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Wzburzenie w Kilestwie Polskiem. 


Stan rzeczy w W,rszawie, Łodzi, Sosnow- 
cu, zagłębiu Dąbrowskem, w innych oguiskach 
fabrycznych i wielu miastach Kongresówki 
wznieca poważną trokę, budzi nawet obawę, 
aby nie stało się coŚ:akiego, co byłoby... pour 
le roi de Prusse. Chwila jest bardzo trudna ; 
rozum polityczny ntrodu wystawiły wypadki 
na próbę ogromnie „jężką. Środki, obmyślone 

rzez władze puństwwe celem stłumienia ro- 

otniczych rozruchór, były zdumiewająco nie- 
dołężne, a sposób ie! wykonania równie nikcze- 
mny, jak barbarzyyski. Strzelaóć do każdego 
zgoła tłumu, gdziekiiwiek on się zebrał i choó- 
by się zachowywał najspokojniej, a jednocześnie 
ze wszystkich nor, ze wszystkich kryminałów 
wypuścić bandy lajpodlejszej hołoty na rabo- 
wanie sklepów i ddmów,—to było albo szczytem 
nikczemności i fkrucieństwa, albo też szatań- 
skim pomysłem, obliczonym na wyprowadzenie 
społeczeństwa z cierpliwości, aby się cno po- 
rwało na rzeczy którym podołać nie może, a 
więc z pewuośią upadnie pod ich ciężarem, 
a wówczas będzie z rozkoszą tratowane kopy- 
tami koni koziokich i rabowane przez wiecznie 
głodną ozynowniczą szarańczę. Czy władze pań- 
stwowe były tylko niedołężne w doborze środ- 
ków, a nikczemne przy ich wykonaniu, czy też 
miały ów szitański zamiar rozjątrzenia społe- 
czeństwa, ztwsze postępowanie ich miało ten 
skutek, że jedni poczuli głęboką do rządu od- 
rażę, niewzruszone przekonanie, iż kraj znaj- 
duje się jakby w kleszezach dwóch wrogich 
potęg, gotujących mu zguhę, równocześnie zaś 
inni zapłonęli gniewem, który zbierał się w 
piersiach od dawna, od lat czterdziestu. Zapa- 
nowało w kraju powszechne oburzenie na rząd, 
tylko jedni, silni myślą polityczną tłumili je 
w sobie, a inni dawali mu upust, lecz było ono 
podzielane przez wszystkich, a tak ogromne, 
że nawet P. P.S. (polska partya socyalistyczna) 
spostrzegła, że następstwa strejku robotniczego 
mogą być większe, niż ona przypuszczała. Ta 
partya zaczęła tedy zalecać robotnikom powrót 
o warsztatów i unikanie wszelkich z policyą 
zatargów. Ona-to sprawiła, że strejk się zmniej- 
szył i w wielu fabrykach zaczęła się praca. 
Lecz partye socyalistyczne kosmopolityczne : 
„Proletaryat*, „Bund“ i „międzynarodowa“ pra- 
cowaly dalej w kierunku rewolucyjnym, bo we- 
dle nich, niech w Polsce nie zastanie kamień 
na kamieniu byle z krwi pochodziła czerwień 
czerwonego sztandarn. Agitacya tych trzech 
odłamów międzynarodówki zbiegła się z nieha- 
mowanem oburzeniem na rząd wszystkich osób 
z gorącym temperamentem, z uczuciami, oka- 
zywanemi tem żywiej, czem mniej nawyknienia 
do politycznych rozmyślań. Młodzież szkolna 
zaczęła się burzyć, spisywać i podawać rezolu- 
cye, uchwalać strejki. Tu znowu niepojęta, je- 
żeli nie umyślne niezdarnośó władz państwo- 
wyoh: do szkół wpadali policyanci z obnażo- 
nemi szablami, żołnierze z bagnetami, z nahaj- 
kami kozacy — to na dzieci, to na dziewczyn- 
ki! Do wybuchu demonstracyj szkolnych bar- 
dzo się przy czyniły kobieiy, owe pół-emancy- 
pantki, pół histeryczki, które na występach 
włoskich tenorów po każdem ich wysokiem C. 
dostają spazmatycznych uniesień, w domu za- 
wzięcie palą papierosy I w zwykłych czasach 
szeroko rozprawiają o posłannietwie kobiety- 
człowieka. Wyroiły się one na ulice, zatrzymy- 
wały studentów i mówiły do nich: „Kawaler 
Pclak i kawaler jeszcze nie zrzucił mundurka !“ 
Oczywiście, kawaler wię rumienił i co prędzej 
zaczynał strejkować. Do podniecenia i tak już 
gorącego nastrojn przyczyniło się także rozpo- 
wszechnianie może przesadnych, a może i pra. 
wdziwych wiadomości o ciągłem strzelaniu woj- 
ska do zupełnie spokojnych robotników i o znę- 
caniu się nad ich zwłokami niety!ko żołnierzy, 
ale także cficerów. Wreszcie rozbiegła się po 
Królestwie wieść, że Czertkowa, któremu nie 
brak barbarzyńskich popędów, a już z powodu 
choroby brak kłów i pazurów, lada dzień za- 
stąpi ów straszny Ignatjew, który krwawo się 
zupisał w pamięci Kijowa. Jeżeli ta wiadomość 
się sprawdzi, będzie to w połączeniu z całem 
zachowaniem się władz państwowych od pierw- 
szej chwili rozruchów robotniczych aż do dziś 
dowodem bardzo przemawiającym za przypu- 
szczeniem, że czynowniotwo koniecznie chce 
doprowadzić Królestwo do stanu rewolucyjnego, Ą 
któż zaprzeczy, że pruskiej hakacie będzie to bar- 
dzo na rękę! Niech sobie Rosya nada chobby 
najszerszą konstytucpę, ale dobro Prus, dzieło 
hakaty wymaga, aby w ziemiach polskich trwał 
bez końca stan wyjątkowy, ucisk bezwzględny, 
gnębienie naszego narodu bez granie | bez li- 
tości, bo wtedy w Wielkopolsce można będzie 
z oałą swobodą prowadzić dzieło zniszczenia! 

Lecz jakiekolwiek są pobudki rządu czy- 
nowuiczego w jego postępowaniu, rzeczy wiście 
bardzo podejrzanem, a ohydnem, zawsze n“8Z8 
zadanie jest ogromnie proste: nie nie zrob! 
takiego, czego cheg, czego się od nas spodzie- 
wają i 00 starają się na nas wymusić nasi wro” 
gowie. Oto cały przepis politycznego postępo” 
wania. Wycierpieliśmy dużo; jeszcze trochę 
wycierpieć, wskutek ostatnich podrygów czy” 
nowniczego barbarzyństwa, a nie ożywić go 
kiedy już kona, czyż do takiego męztwa nie 
znajdziemy siły w miłości Ojczyzny ?! 


Wojna. 

Zdarzył się ważny wypadek, wprawdzie 
niewojenny, ale związany z wojną: kolej sybe- 
ryjska jest przerwana w dwóch miejscach 
czyimś szkodliwym dla Rosyan wysiłkiem, a 
w trzeciem miejscu sama się rozlazła. Dwu. 
dziesty kilometr kolei na wschód od Irkucka, 
oraz także jeden kilometr na części z Charbi- 
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na do Mukdenu zniszczyli ludzie — jacy? — 


napewne nie wiadomo. Wedle telegramu z Pe- 
tersburga, zbuntowani robotniey, którzy, dowie- 
dziawszy się o strejkach w Rosyi, także za- 
strejkowali; wedle zaś doniesienia koresponden - 
tów angielskich, katorżnicy, podmówieni przez 
politycznych skazańców, rozbili swe więzienia, 
opanowali kolej, zburzyli ją pod Irkuckiem, a 
potem pomknęli pociygiem za Charbiu i tam, 
znowu zburzywszy kolej, przedarli się czy to 
do Mandżuryi, zajętej już przez Japończyków, 
czy też do Chin. Ta angielska wiadomość nie 
jest prawdopodobna. Pod Irkuckiem mogli zbun- 
tować się zwykli robotnicy, albo też katorżni- 
cy, bo jedni i drudzy tam się znajdują w zna- 
znej liczbie, ponieważ niedawno budowali ko 
lej okrążającą jezioro Bajkał. Od Irkucka do 
tego jeziora 61 wiorst, więc dwudziestą mo- 
gli zburzyć. Ale od Bajkału na wschód do 
Charbina 1996 wiorst, a na tej drodze oprócz 
samego Charbina, gdzie mnóstwo wojska, są 
jeszcze tnkie stacye, jak Chajlar, Cycykar, 
Czyta, lugoda, Jabłonowaja i Makkawejewo, 
gdzie są różne militarne warsztaty, piekarnie, 
szpitale, a więc są także garnizony. Niepodo- 
bna tedy wyobrazić sobie, jak katorżnicy, czy 
zbuntowani robotnicy mogliby przebyć prawie 
2.000 wiorst, nie natrafiwszy nigdzie na zbroj- 
ną siłę, któraby ich zatrzymała. Niewątpliwie 
tedy jedni ludzie zburzyli kolej pod Irkuckiem, 
a iuni między Charbinem a Mukdenem. Pier- 
wsi — to robotnicy lub katorżnicy, drudzy — 
to zapewne chunchuzi, czyli grasanci mandźur- 
scy, z których Japończycy potworzyli party- 
zanckie oddziały. Ktokolwi:k zresztą zburzył 
kolej w owych dwóch miejscach, w każdym ra- 
zie ona stanęła, a więc dowozy do armii Ku- 
ropatkina ustały. 

O doniosłości militarnej tego wypadku 
niech mówią sami Rosyanie, Kiedy kilka dni 
temu „rozlazła się“ kolej między Czelubińskiem 
a Omskiem na długości 18tu kilometrów i kie- 
dy jasnem się stało, że w owym stepis kirgiz- 
kim, zamarzniętym i zawianym śniegiem, nie- 
podobna jej prędko naprawió, publiczność ro- 
syjska bardzo się zaniepokoiła o los armii Ku- 
ropatkina, a wtedy naczelny intendent tej ar- 
mii jeneral Huber wyjaśnił w długim telegra- 
mie, ogłoszonym przez wszystkie rosyjskie 
dzienniki, że przerwa kolejowa między Czela- 
bińskiem a Omskiem nie zatamuje dowozu ży- 
wności do armii „Mam olbrzymia zepasy sù- 
charów 17Kolispz = inięsuycn "uw  wstysigich 
wielkich stącyach ¿d Mysowej nad Bajkałem 
do Mukdena —- telegrafował jen. Huber, -- a 
wzdłuż kolei z Charbina do Władywostoku 
znajduje się w oborach rządowych 300.000 wo- 
łów, których zatem wystarczy najmniej na 50 
dni. W piekarniach wojskowych w Charbinie, 
Czycie i Chajlarze tyle się codzień wypieka 
chleba, że żołnierze mają świeże pieczywo. a 
sucharów jeszcześmy nie ruszali. Proso na ka- 
szę i sćl mamy z Chin. słoninę z obszaru nad- 
morskiego (z okolic Władywostoku), a zatem 
kolej od Czelubińska do Bajkału potrzebna 
nam tylko do transportów cukru, herbaty, ty- 
toniu 1 medykamentów, rzeczy mniej niezbęd- 
nych do życia, a zresztą i tych materyałów 
dość znajduje się w wojennych magazynach. 
Przerwa pod Czelabińskiem utrudni transpor- 
towanie posiłków i wysyłkę rannych do Ro- 
syi, ale na zaprowiantowanie armii nie wpły- 
nie, dopóki naturalnie nie będzie spożyte 
wszystko to, cosmy nagromadzili na wschód od 
Bajkalu“, 

Otóż to wszystko, co oni nagromadzili na 
wschód od Be.jkału, teraz nie może być dowo- 
żone koleją do armii Kuropatkina w skutek 
przerwy na drodze z Charbiną do Mukdenu. 
Oczywiście, dowozy nie ustaną zupełnie, ale w 
miejscu, gdzie kolej przerwana na długości ki- 
lometra, trzeba towary przeładowywać na wo- 
zy, a potem z nich znowu na wagony, a to 
taka mitręga, która niezawodnie odbije się na 
zaprowiantowaniu armii, ją zaś trzeba teraz 
dobrze żywić, bo bitwa zwolna rozwija się już 
na całym troncie. Japończycy, złamawszy pra- 
ws rosyjskie skrzydło, poczęli szturmować lewe 
i już je wyparli z wąwozu Kautulińskiego 
Dziaia tam Kurobi, a to taki wódz, który dłu- 
fo się przygotowuje, lecz kiedy już zacznie ro- 

ió, to z błyskawiczną chyżością. I oto w ta- 

kiej ważnej dla Rosyan chwili zniszozono im 
ich dowozową drogę, ich „podstawę operacyj- 
ną”, jak się wyrażają militarzyści. Nie dzi- 
wnego, że się w Petersburgu bardzo zaniepo- 
kojone. 

Z tego zaniepokojenia zrodziła się pogło- 
ska, iż „partya wielkich książąt* zgodziła się 
na wdrożenie układów celem zakończenia woj- 
ny, jeżeli Japończycy nie postawią zanadto 
trudnych warunków, a te układy już się jako- 
by zaczęły. Z Petersburga „stanowczo zaprze- 
czają przypuszozenin, iż jest ktokolwiek w 
rządzie rosyjskim za pokojem przed pokona- 
Niem „zuchwałej” Japonii. Nie wiemy, co nie- 

tóre europejskie dzienniki nazywają „partyą 
wielkich książąt”, bo, wedle naszych wiudomo- 
SCI, wieloy książęta tak się między sobą kłó- 
cą, tak się wzajemnie nienawidzą, że tworzą 
chyba nie jedną partyę, ale kilka, Lecz mniej- 
sza O to, bo dopóki czynownietwo nie weźmie 
w żelazne karby społeczeństwa, dopóty nie 
może zakończyć wojny — chyba, że się po- 
czuje pokonanem przez prąd konstytucyjny. 
A sądząc z tego, że więzi wybitnych obywa- 
teli, rewiduje mieszkania nawet dygnitarzy 
(bają nawet, że Wittego zrewidowanc i zabra- 
po [IU wszystkie papiery). że rozpędza zgro- 
madzenia, a wjelkie miasta napełnia wojskami, 
— BĄdZĄC z tego wszystkiego, nie można po- 
wiedzieć, iż bliskiem się czuje ke pitulacyi przed 
społeczeństwem, 
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Korespondencye. 


Wiedeń. 11 lutego. 
(Doświadczenia z rctmiaitemi narzędziami ochron- 
nemi dla tramwaj'w elektrycznych. — Druga pro- 
dukcya towarzystwa, reprezeniującego secesyę w mu- 
syce. — Kowcerty Tumagna. 


(y). Onegdaj cddy?a się tu w obecności mi- 
nistra kolei Żelsznych Witteka, burmistrza 
Luegera i liczne kwiaisyi, próba z szesnastu 
rozmaitymi systemzer © urządzeń ochronnych, 
mających na celu zy wiedz tak częstym dziś 
nieszczęśliwym wyp: dkormi przejechania prze- 
chodniów przez wozy tramwaju elektrycznego. 
Niestety próba ta nia dała pomyślnego rezul 
tatu, gdyż z szesnasuu * rozmailych aparatów 
ochronnych, patentow„uych we wszystkich pań- 
stwach, ani jeden nie okazał się naprawdę do- 
brym, t. j. takim, ksóryby zabezpieczał od 
śmierci lub kaleotwa osobę, potrąconą i prze- 
wróconą przez pędzący wóz tramwajowy. Jeże- 
li który z tych aparesów funkeyonuje jako ta- 
ko w wypadkach, dy wóz wjedzie na osobę 
stojącą, to okazuje wią za to bezwartościowym, 
gdy ten wóz wjedzie na osobę leżącą, inne 
znów przyrządy zabyjiegają wprawdzie temu, 
by potrącona 1 przewrócona osoba dostała się 
pod koła wagonu, ale nie zapobiegają zmia- 
żdżeniu jej przez saiq przyrząd ochronny. Sło- 
wem pokazuje się, Ša tak Jak dziś rzeczy sto- 
ją, nie ma jeszcze Leprąawdę doskonałego przy- 
rządu ochronnego, za” gbiegającego nieszczęśli- 
wym wyprdkom i że najlepszą ochroną jest to, 
aby przechodnie byli bardzo ostrożni i uważali 
na to, czy tramwaj nia nadjeżdża. 

Prąd secesyjny w muzyce, reprezentowa 
ny przez zawiązane ģu niedawno stowarzysze 
nie „tworzących muzyków“ (Verein der schaf- 
fenden Tonkūnstier) nie może żadną miarą 
przypaść do gustu publiczności. Przed kilku 
dniami odbył się drugi wielki koncert orkie- 
strowy tego stowarzyszenia i wypadł fatalnie, 
Publiczność wynudziżą się tak, iż nie mogła 
wprost doczekać się końca produkcyi, a i kry- 
tyka nie ma dzi* słów nagany dla tych muzy- 
cznych nowatorów, opanowanych jakąś manią 
wielkości. Zdaje im się bowiem, że wynaleźli 
nowy sposób przemawiania do duszy słuchaczy 
za pomocą trąb i bębnów. Między innemi wy- 
konano całą godziną trwający utwór orkiestral- 


ur niejakiego Arnoide, Bcehónberga pod tytulem | 


„a bioas 1 MASIIZANIA”, 4 Naięcy być uniyczną sliu 
stracyą tak samo zatytułowanego poematu Mae 
terlinuka. O tym utworze mnzycznym wyraża się 
fachowy krytyk Fremdenblattu jak następuje: 
„Z wzrastającem niezadowoleniem, które chwi- 
lami przemieniało się w otwarte oburzenie, 
musieli przyjaciele muzyki wychylić do dna 
ten kielich goryczy, jakim było dla nich wy- 
słuchanie tego .poematu symfonicznego* — 
jak go kompozytor w skromności swej nazwał. 
To, że w utworze tym miejscami są przebłyski 
wielkiego talentu, nie podziałało wcale uspo- 
kajająco, przeciwnie tem większe było oburze- 
nie, że ktoś mając talent gwałci go i naduży- 
wa do tworzenia rzeczy brzydkich, niesma- 
cznych, będących wprost szyderstwem z piękna. 
Już po dziesięciu minutach słuchacze mieli je- 
dno tylko pragnienie: aby to się raz skoń: 
czyło. Tymczasem męki ich trwały z górą 
pięódziesiąt minut. Kto przypadkowo znał po- 
emat Maeterlinceka „Peleas i, Melizanda*, ten 
mógł sobie skraca ozas dociekaniem, jaki wła- 
ściwie związek może mieć ten lub ów ustęp 
poematu zrozlegającymi się w sali dźwiękami, 
reszta słuchaczy jednak wystawiona była bez- 
litośnie na pastwę tego jedynego w swoim ro- 
dzaju teroryzmu i dziwić się należy tylko te- 
mu, że nie uciekła się do represalii“. 

Po tym zabójczo nudnym utworze, od- 
śpiewał p. Zawiłowski pięć piosnek wiedeń- 
skiego kompozytora secesyjnego ©. Posy. Za 
tekst do nich posłużyły wojenne wierszyki 
poety Detleya v. Liliencron i dlatego zapewne 
wyposażył kompozytor akompaniament orkie- 
stralny tak ogromną porcyą trąb, piszcza- 
łek i bębnów, że w powodzi ich utonął głos 
śpiewaka. +" : 

Stosunkowo najmniej przykrości sprawiła 
słuchaczom fanrazya orkiestralna Aleksandra 
Zemlińskiego pod tyt. „Rusalka“, mająca być 
illustracyą jednej z bajex Andersena. Niektó- 
re ustępy tego utworu nawet bardzo: się podo- 
bały, bo zawierają dużo prześlicznych melo- 
dyi, to też czarowi tych ustępów pcddawali się 
słnchacze chętnie, a Żaden z nich nie łamał 
sobie głowy nad wynalezieniem wśród słysza- 
nych dźwięków muzycznych jakiejkolwiek po- 
staci z bujki Andersena. 

Francesco Tamagno, który uchodził przez 
długi czas za najlepszego ze wszystkich wło- 
skich tenorów, wystąpił tu ostatnimi ozasy 
dwukrotnie z koncertem na cele dobroczynne 
i sprawił publiczności kompietne rozczarowa- 
nie. Spodziewała się ona bowiem usłyszeć 
śpiewaka o fenomenalnym głosie, którego nie 
na darmo obsypywano złotem 1 wieńcami na 
obu półkulach, a tymczasem przedstawił się 
jej weteran sztuki ze szpakowatą brodą i zu 
pełnie zrujnowanym głosem, nadrabiający tyl- 
ko falsetem, słowem, inwalida. ŻZałowano po- 
wszechnie, że nie wybrał się z koncerta- 
mi swymi do Wiednia o kilkanaście lat 
wcześniej. 


Rzym 6 lutego. 
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drugiego i każda niemal ulica przedstawia taki 
sam szereg jednakich sześciopiętrowych domów, 
oo może wyglądać nawet bardzo wspaniale i 
świetnie, ale nie pozbawione jest pewnej jedno- 
stajaej banalności. Przyznają to nawet Francu- 
zi, zktórymi miałam sposobność tu mówić, gdy 
tu na każdym kroku coś nowego, coś oryginal- 
nego się spotyka, Nie dziwię się też bynajmniej 
temu, co powiedział sławny archeolog S$. p. de 
Rossi jednej pani, chwalącej się, że juź dokła- 
dnie cały Rzym poznała, bo w niem już blisko 
pół roku przebywa. „Podziwiam bystrość i pil- 
ność pani, gdyż ja nie próżnując też wcale, 
przez lat czterdzieści usiłowałem Rzym poznać, 
a dotąd nie byłem w stanie poznać wszyst- 
kiego“. 

Wobec tego dziwią mnie zdania ludzi, 
którzy po kilkutygodniowym, a nieraz i krót- 
szym pobycie, wydają sądy, nacechowane taką 
pewnością siebie, jak gdyby posiadali dany im 
z góry dar nieomylności, Przykład tego miałam 
już w roku zeszłym, bawiąc we Florencyi, gdzie 
poznałam jsdnę z utalentowanych naszych ar- 
tystek malarek, którą namawiułam, ażeby ko- 
niecznie wybrała się do Rzymu. — W tym cza- 
sie przybył jednak do Florencyi po kilkunasto: 
dniowym pobycie w Rzymie jakiś młody poeta- 
śledziennik, który, usłyszawszy o jej zamiarze 
wybrania się do Rzymu, zawołał: „Ależ pani, 
kto widział Florencyę, ten nie ma po co jechać 
do Rzymu, bo tam uie ma co widzieć.* — Slo- 
wa te tak zdekoncertowały owę panią, że już 
miała zaniechać zamiaru. Wybrawszy się jednak 
mimo to do Rzymu, oburzona była na tego pa- 
na, że mógł takie zdanie wypowiedzieć — a 
dziś, bawijo w Krakowie, tęskni za wiecznem 
miastem, wyglądając z upragnieniem dnia, kie- 
dy znowu będzie mogła tu powrócić. 

Nie biorąc rzeczy tak tragicznie, nie o- 
burzałam się, ale szczerze uśmiułem się wraz 
z kilkoma osobami z tutejszego towarzystwa 
polskiego, skorośmy odczytali w jednem z pism 
lwowskich artykulik napisany na sposób lek- 
kich francuskich fejletonów, przypominający 
leguminkę piankową co do formy i treści — 
a wypowiadający z pewnością siebie o Rzymie 
takie zdania, których nie można peminąć mil- 
czeniem, gdyż mogłyby nie jednego z czytel- 
ników w błąd wprowadzić i jak najfałszywsze 
dać mu o Rzymie wyobrażenie. Nie myślę 
woale zbijać wszystkiego, cu tam popisano, np. 
u winie sprówaduającyte aamitur żuydka, © fa 


krach nie oryentujących się dobrze po mieście, | 


o skromnych wystawach i lichycn towarach, 
choć znam wcale dobre a tanie wina białe dei 
Castelli, jak np. albano, wcale dobrą marsalę i 
słodkie, przyjemne wino czerwone Alleatico, 
choć znam bardzo wiele sklepów pierwszorzęd- 
nych w najrozmaitszych stronach miasta, a 
nieświadomy fiakier ów mógł być przypadko- 
wym wyjątkiem. — Nie'mogę jednak pominąć 
milczeniem twierdzeń takich, że Rzym jest 
sobie prowineyonalnem miasteczkiem, pod pe- 
wnym względem niżej stojącem od Lwowa. — 
Zdumiałam się, wyczytawszy te słowa, ! zaczę- 
łam w myśli robić porównanie obu miast. 
Przekonałam się też zaraz, że ludność Rzymu 
półmilionowa trzy razy liczniejszą jest od lu 
dności Lwowa, a i rozległość Rzymu nierównie 
większą się nam okaże, gdy zważymy np. iż 
odległość bazylik św. Piotra i Pawła wynosi 
7 kilometrów, a jeszcze dalszą będzia odległość 
od tej ostatniej lub od św. Pankracego do ba- 
zylik św. Agnieszki lub św. Wawrzyńca za 
murami. Zauważałam też dalej, że tak sponie- 
wierane przez autora Corso Umberti, rzeczywi- 
ście z powodu swej niezmiernej długości wy- 
dawać się może za wązkiem, jednakże wcale 
nie jest węższe od ulicy Halickiej lub Kra- 
kowskiej. we Lwowie, a do tego, co "hwila rog- 
szerza się z powodu licznych mniejszych i je- 
dnuego dużego piaou Colonna, które przecina. 
Nadto, iakkolwiek z powodu dawnego zwycza- 
ju stara ulica ta bardzo lubianą i uczęszczaną 
jest przez licznych przechodniów i liozne ele 
ganckie powozy, co często pewien ścisk spro- 
wadza — to przecież nie jest ona dziś giówną 
urteryą Rzymu, ale obszerne, wspaniałe ulice 
Corso Vittorio Emanuele i Via Nazionale. Prócz 
nich zaś znajduje się w Rzymie wiele pięknych 
i szerokich ulic, jakich we Lwowie oprócz Ka 
rola Ludwika wcale nie widaó. Dość wspomnieć 
tu ulice tukie jak Cavour, Giovanni Lanza, Ven- 
ti Settembre, Ludovisi i Buocampagni, Merulana 
i cały szereg ulio w nowej dzielnicy między 
koleją a Lateranem. Do tego dodać należy 
kilkadziesiąt placów, na których wznoszą się 
często gęsto orygiualne egipskie obeliski, zna- 
cznie wyższe od tego, co w Paryżu wznosi się 
na placu de la Concorde. Obelisków tych bę- 
dzie 10 lub 12, a prócz nich wznoszą się na 
placu Colonna i na Forum Trajana olbrzymie 
kolumny starorzy mskie. Do tego uprzytomnió 
sobie trzeba te wszystkie tak liczne, a wspa- 
niałe w prostocie swej stare pałace i inne mo- 
numentalne nowożytne gmachy, jak bank, mi- 
nisteryum finansów, wystawa sztuk pięknych, 
pałao sprawiedliwości itp., aby przyjść do prze- 
konania, że Lwów w bardzo małej mierze czemś 
podobnem może się poszczycić. A. cóż powie- 
dzieć o tych blisko 400 kościołach, którym 
Lwów ledwie dwudziestą część może przeciw- 
stawió, nie mogących z tamtymi równać się 
ani co do wielkości, ani.co do bogactwa aroy- 
dzieł sztuki i drogich chrześcijanina sercu pa 
miątek z najodleglejszych wieków. Sięgają bo- 
wiem niektóre czasów apostolskich, a inne jak 
żłóbek Betleemski, chustka św. Weroniki, drze- 
wo krzyża św. włócznia św. Longina, św. 
schody, stół z ostatniej wieczerzy, przechowany 
w Lateranie, kolumna ze świątyni Salomona, 
glowe Samarytanki św. Focyny i wiele innych 
zdają się przenosić nas w bezpośrednią sty- 
eznosó z osobą Zbawiciela. Czy Lwów posiada 
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coś takiego, że już nie mówię o tysiącach re- 
likwij męczenników z pierwszych wieków chrze- 
ścijaństwa i uświęconych przez nich katakom- 
bach. A niezmierne zabytki i ruiny starego 
Rzymu — s te muzea watykańskie, laterańskie, 
kapitolińskie, termańskie pełne zabytków staro- 
żytnej sztuki napisów i symbolicznych płasko- 
rzeźb, dowodzących identyczności wiary naszej 
z wiarą pierwszych wyznawców i apostołów, 
nie są że one unikatumi, których prócz Rzymu 
żadne inne nie posiada miasto. 

By już zakończyć to porównanie dodam, 
iż Rzym posiada oprócz nagromadzonych w 
prywatnych pałacach arcydzieł sztuki z pię- 
tnaście galeryi obrazów i rzeźb, zwiedzanych 
przez licznych cudzoziemców, tudzież nieoce- 
nione archiwa historyczne i kilkanaście biblio- 
tek, równych lub znaczniejszych od Ossolineum 
i innych bibliotek lwowskich. 

Zważywszy to wszystko, zapytałam się, 
w czem też może leżeć ta wyższość Lwowa 
nad Rzymem i wyczytałam w owem lwowskiem 
piśmie argument, że Rzym posiada jedną tyl- 
ko kawiarnię, w której znaieść można Fliegen- 
de Bläiter, Sunplicissimusa, Graphic, Journal a- 
musant i inne humorystyczne i poważne dzien- 
niki zagraniczne. 


Pomijając już tę okoliczność, że wiem” 


z opowiadania panów, iż dzienniki polskie zna- 
lesć można w dwóch kawiarniach (choć we 
Lwowie włoskiego dziennika na lekarstwo nie 
dostanie), zaś franouskie i niemieckie w wielu 
innych kawiarniach. eukierniach i restaura- 
cyach — a nie braknie także angielskich, hi- 
szpańskich i rosyjskich — to pytam, czyż do 
Rzymu przybywa się czytać Fliegende Blätter 
lub Journal amusant — zamiast napatrz 6 się 
arcydziełom sztuki i licznym historycznym 1 
religijnym zabytkom, ażeby wzbogacić swe 
wiadomości i pokrzepić ducha u niespożytej 
opoki Wiary Chrystusowej ? 

To też wyczytawszy owe z lekka pogar- 
dliwe zdanie, wypowiedziane o wiecznem mie- 
ście, nie mogłam przenieść tego na sobie, aby 
nie wystąpić w jego obronie, którą jak umia- 
łnm, w tych nie wielu słowach zamknęłam, 
w nadziei, iż Szanowna Redakcya umieścić je 
raczy w swem szacownem piśmie. 

Albertyna Str. 


uli: ` ` 
Gerkij de oficerów, 

Maksym Gorkij wystosował do oficerów 
garnizonu petersburskiego list, który przyczy- 
nil się niewątpliwie do uwięzienia słynnego pi- 
sarza. Dokument tan podajemy w dosłownym 
przekładzie. Brzmi on tak: 

„Piszemy słowa te w strasznej chwili, w 
w dniu, którego Rosya zapewne nigdy nie za- 
pomni. Piszemy pod wrażeniem przygnębiają- 
cem krwi rozlanej w kilku ulicach stolicy pań- 
stwa. Zmuszeni stać na uboczu, jako nieczynni 
świadkowie przeraźliwej tragedyi, jesteśmy tem 
silniej przygnębieni widokiem tego, co się dzie- 
je. Uczucia nasze są podniecone do najwyższe 
go stopnia. Ale idee nasze są jasne i rozumie- 
my doskonale myśl glęboką historyczną tego, 
co się tu stało w oczach naszych. Obecnie obo- 
wiązkiem naszym rozwiązać ten problem dzie- 
jowy i wyjaśnić panom znaczenie i myśl jego. 

„Panowie oficerowie! W kraju, wyczerpa- 
nym doszczętnie niemal z punktu widzenia go- 
spodarczego, stały się głody chorobą chroniczną, 
masy są skazane na pracę przewyższającą ich 
siły, są skazane na sttły brak artykułów naj- 
istotniejszaj potrzeby, tak, że wyludnienie musi 
nieodzownie nastąpić. Lud ciemny, bez oświa- 
ty, niedostępnej dla niego, nie ma możności 
rozwinąć swej siły. Energia osobista i śmiała 
inioyatywa narodu, przytłumione opieką biuro: 
kratyzmu. która zabija każdy ruch społeczny. 

„Niemożliwa żyć w takim stanie. Lud ro- 
syjski potrzebuje chleba, światła i wolności. 
Bez tego nie może stać się wielkim narodem, 
bez tego nie zdoła nawet obronić swych praw 
i bytu. Ażeby wyjść z tego strasznego położe- 
nia w jakiem znajduje się obecnie kraj, jest 
tylko jeden środek : t;lko lud sam może ule- 
czyć swe choroby i zagoić awe głębokie rany. 
Na to potrzeba nowej ustawy zasadniczej dla 
cesarstwa rosyjskiego: Rosya potrzebuje kon- 
stytucyi. 

„Przedstawiciele ziemstw, urzędy 
mieszczaństwo, kupcy rosyjscy, młodzież szkol- 
na i masy robośnicze, nietylko zrozumiały, ale 
sformułowuły już tę konieczność. Uczucie to 
nabrało takiej moey intensywnej, że. żadna 
przeszkoda nie mogła go powstrzymać. Uczucie 
to przenika i będzie coraz silniej przenikać, 
wbrew wszelkim represyom, wszędzie i nie zA- 
niknie już, ohociażby nawet krew miała się po- 
lać jeszcze kilka razy. Do tego środka konsty- 
tucyjnego uciekano się zawsze w całym świe- 
cie cywilizowanym ; przez ten to środek odna- 
lazła swe siły Japonia, z którą dziś prowadzi- 
my walkę bez powodzenia. _ 

„Jedynie tylko rząd rosyjski nie chce, czy 
też nie może zrozumieć głosu doneśnego hi- 
storyl. 
wno zmieciony z drogi historyi, gdyby lud, 
zgnębiony nędzą. oiemnotą i niewolą, nie miał 
przeciw sobie swej własnej armii. Tak! można 
to powiedzieć „swej własnej”, bo panoyje otrzy 
maliście swe wykształcenie na koszt ludu, pa- 
nowie otrzymujecie płace wasze z kas „ludu; 
bagnety i broń, którą macie w rękuch, zaku- 
piono za pieniądze ludu; sami też panowie je- 
steście synami tego ludu i was to wysyła się 
dla zabijania waszych braci i sióstr. 

„Oficerowie armii rosyjskiej! Zastanówcie 
sią dobrze nad tem, co się stało w dniu 23go 
stycznia 1905 na ulicach Petersburga. Tysiące 
ludu zamierzało przedstawić petycyę carowi; 
był to czyn zupełnie spokojny, ponieważ robo- 
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waó broni, chyba we własnej obronie. Rząd 
wiedział dobrze, że potządek publiczny nie jest 
narażony na niebezpieczeństwo. Deputacya, któ- 
rą wysłaliśmy w liczbie 10 osób wiscozorem dnia 
22 stycznia, była u ministra spraw wewnętrz- 
nych, u jego towarzysza, u prezydenta komite- 
tu ministrów. Deputacya zamierzała wyjaśnić 
rządowi całe położenie ; przedstawiała ona też, 
że uczyniono wszystko, 00 w mocy naszej, dla 
uniknięcia krwawych staró, Usiłowania te po- 
szły na marne. Jenerał major Rydzewskij oświad- 
czył, że rząd nie potrzebuje naszych wskazówek, 
informacyj, naszych przedstawień i reklamacyj. 
P. Witte powiedział, że to uie należy do jego 
zakresu i że nie chce w to się mieszać, boby 
to mogło postawić go w fałszywem położeniu. 
Książę Światopełk-Mirski nie chciał wcale przy- 
jąć deputacyi — mimo interwency: p. Wittego 
— że i bez deputacyi wie dokładnie o wszy- 
stkiem i że już wszelkie zarządzenia i rozkazy 
są wydane. 

„Tak, poczyniono już odpowiednie zarzą- 
dzenia, i krew popłynęła i.. prawdopodobnie 
na tych miejscach, które w przeddzień ozna- 
czyli w swych naradach dygnitarze rosyjscy. 
Lecz dlaczego rząd rosyjski miałby słuchać in- 
formacyj ludzi nie nieznaczących i ulegać ich 
wpływom? Na co rządowi rosyjskiemu sumie- 
nie, honor i inteligencya, kiedy on ma na swo- 
je usługi niezliczone szeregi płatnych ajentów, 
tajnej policyi i ma za sobą siłę armii? 

„Oficerowie armii rosyjskiej! Wy jesteście 
ludźmi obowiązku. Na was cięży niemała od- 
powiedzialność i obowiązek oddać życie za oj- 
czyznę, gdy tego wymaga potrzeba. Zapytajcie 
przeto waszego sumienia: gdzie w..sze miejsce? 
Czy z tymi, którzy zawsze gotowi przelać krew 
ludu, czy też z lndem-męczennikiem ? 

„Macie żywe poczucie honoru; gdzież więc 
wasze miejsce? Czy z tymi, którzy się lękają 
przyjąć nawet petycyę, czy też z całą Rosyą 
uczciwą i poświęcającą się? Jeżeli jestescie mę- 

ami honoru, n e podniesiecie rąk waszych na 
bezbronnych, nie weźmiecie płacy waszej od 
ludu, którego krew macie przelewać*. 


-Syndykat Towarzystw rolniczych, 


Przesilenie rolnicze, oraz spadek cen pło- 
dów, przez roluików wytwarzanych, zmusza do 
jaknajintensywniejszego gospodarowania tych, 
którzy chcą sobie i swej rodzinie zapewnić 
możność utrzymania się na ojcowiznie, sło- 
wem wydobycie dochodu z gospodarstwa rolne- 
go wymaga coraz to większych nakiadów pra- 
cy i kapitału, ponieważ rolnik musi wytwa- 
rzać więcej jak dawniej. Strata, wywołana 
spadkiem cen, będzie oczywiście mniej dotkii- 
wą, gdy rozłoży się na wię"vszą ilość wytwo- 
rów. Ażeby ten cel osiągnąć, musi rolnik za 
kupywaó coraz to znaczniejsze ilości nawo 
zów sztucznych, pasz koncentrowanych, nasion 
uszlachetnionych, maszyn, narzędzi i t. d. 
Tanie zakupno tych środków pomocniczych 
produkcyi, bez uszczerbku w ich jakości, roz- 
strzyga niejednokrotnie o możności osiągnię- 
cia czystego dochodu z gospodarstwa, a w ka- 
żźdym razie wpływa na jego wysokość, oczy- 
wiście tem bardziej, im więcej zakupów rolnik 
czynió musi. ; 

Rolnicy krajów zagranicznych w Nism- 
czech, Danii, Francyi, Włoszech, Irlandyi i 
wielu innych państwach, oddawna zrozumieli 
douiosłość6 tej sprawy i poczynili stosowne za* 
rządzenia celem możliwie najkorzystniejszego 
zakupna środków pomocniczych w produkcyi 
rolnej, a mianowicie złączyli się w tym celu 
w stowarzyszenia. Kupując wspólnie, a zatem 
w wielkich ilościach, mogli nawiązać sto- 
sunki wprost z fabrykantem i nabywać to- 
war o wiele taniej jak dawniej każdy z oso 
bna u małego kupca, sprzedającego towar 
detailicznie w drobnych ilościach, a więc 
zmuszonego choóby mimowoli do obciążania 
towaru przy kalkulowaniu ceny stosunkowo 
znacznymi kosztami. Znawcy obliczają war 
tość towarów zakupywanych przez niemieckie 
towarzystwa i stowarzyszenia rolnicze na wspól- 
ny rachunek członków na 160 milionów ma- 
rek. Miejscowe spółki rolników łączą się w po 
tężne związki,celem uzyskiwania możliwie naj- 
większych opustów i rabatów. Koncentracya 
zakupów w tomasynie doszła tak daleko, że 
organizacya centralna ad hoc powołana do ży- 
cia, zakupuje przeszło 25.000 wagonów rocznie. 

Dobrze świadczy o naszych rolnikach, że 
nie zaniedbali pracy na tem polu; nie czeka- 
jąc na pomoc państwa lub kraju, poszli drogą 
samopomocy w trafuem zrozumieniu własnego 
interesu, ale jak na razie są to dopiero obiecu- 
jące początki. Pozostaje jeszcze wiele do zro- 
bienia dla potanienia tych wszystkich towa- 
rów, których rolnikowi niszbędnie potrzeba do 
prowadzenia intensywnego gospodarstwa. Je- 
dnym z najzasłużeńszych pionierów na tej dro- 
dze było Towarzystwo rolnicze okręgowe w 
Wieliczce, które pod przewodnietwem p. Ma- 
ryana Dydyńskiego z Raciborska, już przed 
czternastu laty zacząło kupować sztuczne na- 
wozy. Początki były skromne; w roku 1891 to- 
warzystwo zakupiło 207 otm., każdy rok stale 
wykazywał zwiększenie się tej cyfry. W roku 
1903 towarzystwo dostarczyło swym członkom 
69.215 ctm., wartości 494400 korou. Z biegiem 
lat Towarzystwo rozszerzało swoją działalnosó 
handlową na inne towary. I tak w roku 1908 
dostarczyło oprócz nawozów sztucznych, nasion 
540.784 kg. za 197.800 koron, maszyn i narzę- 
dzi rolniczych za 69.500 koron, w mniejszych 
ilościach węgla, pasz koncentrowanych, soli by- 
dlęcej itd. 

Rok 1904 wykazuje znowu dalszy zna- 
czny wzrost obrotów, co samo przez się świad- 
czy wymownie o zanfaniu, które sobie zdobyło 
w sferach rolniczych i o korzyściach, które im 
daje, którymi zjeduywa sobie coraz to liozniej- 
sze koło ozłonków i odbiorców w całym kra:u. 

Dla tak — jak na nasze stosunki — po- 
tężnej instytucyi Towarzystwo rolnicze okręgo- 
we okazało się obecnie nie dosć silnym pun 
ktem oparcia, jego szczupłe miejscowe ramy i 
finansowa słabość ścieśniłyby sztucznie rozwój 
organizmu, który rozszerzając się musiał siłą 
faktów odpaść od pnia macierzystego, aby wła- 
snem, odrębnem Życiem na szerszym Świecie 
wykazać swoje uprawnienie i uzdolnienie do 
samoistnego bytu. Okazała się potrzeba prze- 
niesienia instytucyi z Wieliczki do Krakowa 
i zapewnienia jej silnej podstawy w formie 
własnego kapitału. C. k. krakowskie Towarzy- 
stwo rolnicze w Krakowie i Towarzystwo rol- 
nicze okręgowe w Wieliczce rozesłały zapro- 
szenia na zebranie, które odbyło się kilka dni 
temu w Krakowie pod przewodnictwem pre- 
zesa Towarzystwa rolniczego posła na Sejm 
hr. Zdzisława Tarnowskiego z Dzikowa, w sali 


pisali 
uchwalili statu, „Syndykatu Towarzystw rol- 
niczych*, stowarzyszenia zarejestrowanego z o0- 
graniczoną poręką, z siedzibą w Krakowie, 
które obejmie dział handlowy Towarzystwa 
rolniczego okręgowego w Wieliczce i rozpocznie 
swe czynności z dniem 1 kwietnia br. Udział 
oznaczono w statucie na sto koron, a pięć udzia 
łów daje jeden głos. W skład Rady nadzorczej 
weszli pp.: Maryan Dydyński, hr. Zdzisław 
Tarnowski, Aleksander Dąmbski, Piotr Treter, 
Karol Czecz, Kazimierz Bzowski, Adam Jordan, 
dr. Adam Krzyżanowski i Henryk Dolański 
z Radłowa, jako prezes. Na razie t. j. do 1go 
kwietnia czynności Syndykatu załatwia komi- 
tet e k. krakowskiego Towarzystwa rolniczego 
(Basztowa 6). 

Należy spodziewać się, że dobre usposo- 
bienie i oLwalebne zamiary, które objawiły się 
na pierwszem zebraniu, nie będą siomianym 
ogniem, należy się spodziewać przedewszyst- 
kiem szybkiej wpłaty subskrybowanych udzia- 
łów i dalszych zgłoszeń. Instytucya o obrocie 
kilku milionów koron może się dobrze rozwijać 
i zapewniać odpowiednie korzyści członkom, 
gdy jest oparta na wystarczającym kapitale 
zakładowym i obrotowym, w przeciwnym razie 
musi opłucać wysokie procenta za pieniądz po- 
Żżyczony, Ścieśniaó zakres swoich interesów, ku- 
powaó na kredyt i sprzedawać za gotówkę, a 
jak powszechnie wiadomo, zyski można osią- 
gnąć tylko w odwrotnym wypadku kupowania 
za gotówkę i sprzedawania na kredyt w razie 
potrzeby. 

Byłoby smutnem świadectwem dla zdolno- 
ści rozumienia własnych interesów w naszem 
społeczeństwie rolniczem, gdyby nie udało się 
zebrać kapitału, dostatecznego do zapewnienia 
trwaliych podstaw przedsięwzięciu, którego ce- 
lem ułatwić postęp rolnictwa i uchronić nieje- 
dnego od konieczności wyzbycia się ojcowizny. 

Przedsięwzięcie zasługuje tembardziej na 
poparcie, że stara się osiągnąć cel sobie zakre- 
slony drogą samopomocy i kooperacyi, drogą 
dobrowolnego współdziałania interesowanych, 
którzy łączą się w stowarzyszenie, aby wspól- 
nemi siłami pracować nietylko dla siebie, ale 
także pro publico bono. 

Zgłoszenia i wpłata udziałów nie przed- 
stawiają w tym wypadku żadnego spekulacyj- 
nego ryzyka, chodzi bowiem o przedsiębiorstwo 
zupełnie pewne, które przez lat czternaście 
dało dowody żywotności. Jego dalszy pomyślny 
rozwój, który zależy wyłącznie od silnego po- 
parcia ze strony roluików, stanie się niezawo- 
dnie chlubną kartą w dziejach poprawy na- 
szych opłakanych stosunków ekonomicznych. 


Rada państwa. 


Wiedeń. Sprawozdanie nasze o posiedzeniu 
Izby panów przerwaliśmy w chwili, gdy z roz- 
kazu prezydenta Izby panów ks. Auersperga 
udała się służba na galeryę, aby wyrzucić z 
niej posła socyalistycznego Riegera, który z 
galeryi przemawiał i przeszkadzał członkom 
Izby panów obradować. Na galeryi było mnó 
stwo publiczności, a z posłów oprócz d-ra Rie- 
gera był jeszoze Dawid Abrahamowicz i dr. 
Grabmayer. Radzca rządowy Penner zbliżył 
się na czele służby do posła Riegera i żądał 
od niego, aby galeryę opuścił. Rieger wyszedł 
więc z galeryi i rzekł głośno: „Ustępuję przed 
przemocą!, Wtedy podszedł do niago szef ae- 
koyjny Marenzi i poprosił go, aby wstąpił do 
kancelaryi Izby panów. Mówiąc to, dotknął się 
zlekka jego ramienia. Na to Rieger cofnął się 
gwałtownie izawołał: „Niech pan się mnie nie 
dotyka, „panie sekcyonsszefie, ma pan tu do 
czynienia z swobodnie wybranym reprezentan- 
tem ludu !* 

Marenzi: Ależ panie pośle, nic się pa- 
nu nie stanie. 

Rieger: Ja też pana się wcale nie boję! 

Wprowadziwszy Riegera do kanoelaryi, 
zapytał się go Marenzi w imieniu ks. Auera- 
perga, czy ma zamiar i dalej przeszkadzać w 
posiedzeniu Izby panów. 

Rieger: Nie, dalej przeszkadzać nie bę- 
dę. Założyłem protest i spełniłem przez to mój 
obowiązek. 

Marenzi: A, jeżeli tak, to pan możesz 
wrócić na galeryę. Uprzedzam jednak pana, że 
jeżeli znowu zaczniesz przemawiać, to służba 
pana wydali. 

Rieger: Nie, będę się zachowywał zu- 
pełnie spokojnie. 

I Rieger wrócił na galeryę i już siedział 
spokojnie do końca posiedzenia. 

Wiedeń. W dalszym ciągu obrad Izby pa- 
nów nad zmianą regulaminu Izby posłów pod- 
niósł hr. Schönborn, że Izba panów ma 
niezaprzeczone prawo i obowiązek przywrócić 
powagę konstytucyjnym prawom parlamentu 
Hr. Franciszek Thun imieniem prawicy i bar. 
Chlumecky imieniem lewicy zgadzają się 
na projekt ustawy, który w pierwszej linii pro- 
wadzi do uzdrowienia parlamentu. Co się tyczy 
formalnego uprawnienia Izby panów do takie- 
go kroku, szkoda byłoby tracić choóby jedno 
słowo w tej sprawie. I w merytorycznym kie- 
runku w najdalszych kołach będzie uznany 
fakt, że ponieważ ustawodawstwo przez szereg 
lat było powstrzymane, a zasada większości 
upadła, jest obowiązkiem i prawem Izby panów 
całą siłą dążyć do poprawy stosunków. Po koń 
cowych wywodach referenta Lammascha 
przystąpiono do dyskusyi szczegółowej i pra- 
wie jednogłośnie uchwalono rzeczony projekt 
ustawy z małemi zmianami stylistycznemi. 


Anógencja Kossutha u Cesarza, 


Wiedeń. Wczoraj około godziny 1l-tej 
przedpołuduiem przyjął Cesarz na prywatne] 
audyencyi przewodniczącego zjednoczonej 0- 
pozyczi węgierskiej, Franciszka Kossutha. 
Audyencya trwała trzy kwadranse. Cesarz 
przyjął Kossutha w swojej pracowni. Po wej- 
sciu Kossutha, wprowadzonego przez cesar 
skiego adjutanta przybocznego, Cesarz po- 
wstał z fotelu, na którym siedział przed biur- 
kiem, podszedł kilka kroków do przybyłego i 
pozdrowiwszy go po węgiersku, zaprosił do za- 
jęcia miejsca. 

Rozmowa toczyła się odtąd w ję: yku fran- 
cuskim. Kossuth przedstawił w niej Cesarzowi 
program, który postawiła opozycya zjednoczona 
w celu rozwikłania obecnej sytuacyi politycznej 
na Węgrzech. 

Po skończonej audyencyi, 
Cesarz Kos utha do drzwi i pożegnał się 
znim w nadzwyczaj .uprzejmy i łaskawy 
sposób. Na podwórzu Burgu  oozakiwało 
Kossutha kilkaset ludzi, między innymi 


odprowadził 


PRZEGLĄD z dnia 14 Lutego 1908. 


Rady powiatowej. Licznie zebrani rolnicy pod- | deocznie go pozdrowili. Niektórzy opowia- 
udziałów na przeszło 60.000 koron i | dali, że podczas wyjazdu Kossutha z Burgu 


ukazał się Cesarz na chwilę w oknie swojej 
pracowni. 

Przed hotelem „Bristoli“, dokąd udał się 
Kossuth bezpośrednio po audyencyi, oczeki- 
wały go również tłumy ciekawych, a gdy 
Kossuth nadjechał, roziegły się głośne okrzy- 
ki „eljen!* W hotelu przyjął Kossuth przed 
stawicieli prasy wiedeńskiej, węgierskiej i za- 
granicznej, którym oświadczył, że nie może 
wtajemniczyć ich w treść prowadzonej z Cesa- 
rzem podczas audyencyi rozmowy. Opowiedział 
tylko przebieg zewnętrzny audyencyi podany 
powyżej. 

W ciągu popołudnia przyjął Kossuth od- 
wiedziny przybyłych wraz z nim do Wiednia 
polityków węgierskich, między innymi Bartę, 
Lukacza, Visontayego, Szatmarego, Józefa Zi- 
chy'ego i Gezę Andrassego, kuzyna hr. Juliu 
sza Andrassego, 

O godzinie 5-tej popołudniu powrócił 
Kossuth do Budapesztu. Od Preszburga od- 
bywał Kossuth podróż razem z hr. Wojcie- 
chem Aponyim. 

Z otoczenia Kossutha słychać, że Cesarz 
przysłuchiwał się wywodom jego z ogromną 
uwagą i raz po raz w ważniejszych miejscach 
mu przerywał, prosząc o rozmaite informa- 
cye i wyjaśnienia. Pomimo, że Cesarz nie wy 
powiedział opinii swojej o poszczególnych 
punktach przedstawionego mu programu, Kos- 
suth odniósł wrażenie, że co do sprawy roz- 
działu ekonomicznego obu połów monarchii, to 
nie napotka ona zbyt wielkiego oporu, że je- 
dnak eo do armii wspólnej Cesarz trwa nie- 
złomnie na swem stanowisku, aby wspólność 
armii zachować nadal. 


Wypadki w Rosyi. 

(Telegramy Petersburskiej Ajencyt telegr.) 

Petersburg. W mieście panuje spokój. 
Robotnicy wracają do pracy. W Putiłowie je- 
szcze nie pracują. Garnizon w Petersburgu na 
każdy wypadek został wzmocniony. 

Batum. Strejk trwa dalej. Ruch towarowy 
na kolejach wstrzymany. Pewnego maszynistę, 
który chciał wyruszyć, zamordowano. Gimna- 
zyum zamknięto. Pz.nuje wielki brak środków 
żywności. 

Rostów (nad Donam). Cenzura zakazała 
wystawienia r teatrze „Letników* Gorkiego i 
„Don Carlosa“ Schiller}. 

Władze zasystowtiy uchwalone przez re- 
prezentacye miejskie w Taganrogu i Rostowie 
rezolucye, dotyczące zwołania kongresu repre- 
zen.antów miast. | 

Kutais. Dnia 6 lutego wybuchł tu strejk 
i przyszło do zaburzeń ulicznych. Jednego z po- 
licyantów zastrzelono z rewolweru, 400 osób 
aresztowano, w tem jest 40 uczniów szkół śre- 
dnich. Aresztowanych oddano sądowi. Dnia 7go 
b. m. zaburzenia powtórzyły się, lecz je rychło 
stłum iono. 


Wojna rosyjsko-japońska. 


Port Louis. (Na wyspie Mauritius na oce- 
anie Indyjskim). Flocie rosyjskiej towarzyszy 
17 okrętów transportowych, jakoteż parowiec 
francuski „Esperance*, wiozący 1.000 ton mię- 
sa mrożonego. Flota, jak się zdaje, nie opuści 
| przed końcem miesiąca wyspy Nossi-Bó, 

Zanzibar. Pięć: krążowników rosyj "-f de 
zatrzymało się koło miejscowości Dares-Salim. 

Petersburg. (Urzędownie). Jenerał Kuro- 
patkin telegrafował dnia 10 b. m.: Nasze pa- 
trole urządziły zasadzkę i wzięły dwóch Ja- 
pończyków do niewoli. Dnia 9 b. m. nasze 
straże wyparły Japończyków ze wzgórza odle- 
głego o trzy wiorsty na południowy zachód od 
Tunkuj. 

Tokio. Japończycy zdobyli wzgórze na 
północ od Hangosiszia, skąd spędzili dwie kom- 
panie piechoty rosyjskiej. Rosyanie w dalszym 
ciągu ostrzeliwali lewe skrzydło i centrum ar- 
mii japońskiej. 

Tokio. Marszałek Oyama donosi, że Ja- 
pończycy do dnia 10 b. m. pochowali około 
Hakontaj około 2.000 żołnierzy rosyjskich. 

Libawa. (Pet. ag. tel.) Generalny admirał 
W. ks. Aleksy przybywa tu. Trzecia eskadra 
otrzymała rozkaz, aby na dziś była gotowa do 
wyruszenia. 

Ryga. (Pet. agencya tel.) Socyaliści roz- 
rzucili w tutejszych koszarach rezerwistów li- 
oczne odezwy do żołnierzy, aby nie dali się wy- 
syłać na plac boju. y 

* 

Od dra Józefa Jaroszewskiego z Kalisza 
otrzymała Gazeta kaliska list z 28 grudnia r. z., 
pisany ze wsi Linczajpingu. Z listu tego przy- 
tacza następujący ustęp: 

„Wieczór, godzina 7 i pół. Na dworze 
ciemno, choć oko wykoł. Słychać straszne strze- 
lanie z karabinów. Prawdopodobnie ochotnicy 
idą na wywiady. Strzelanie chwilami się zwię- 
ksza, chwilami zupełnie ucicha. Siedzę i słu- 
cham. Nie jestem pewny ani dnia, ani godziny. 
Piszę te słowa w Picie chińskiej. Jest to nie- 
wielki dom gliniany, który ma trzy pokoje: 
W środku sień i kuchnia zarazem, po bokach 
pokoje, jeden dla lekarzy, drugi dla służby. 
Pokoje oddzielają sią przegródką papierową. 
W każdym pokoju po dwa długie okna, papie- 
rem zalepione. Pomimo to, że ciągle pali się 
w piecu, ciepło bywa chwilowe. Nad ranem 
temperatura staje się bardzo niska. Zimno wten- 
czas bywa niemożebne. Spię w „papasze* (cza- 
pie futrzanej) i w pełnem prawie ubraniu. 
W pokoju wieje ze wszystkieh stron. Zrobi- 
liśmy sufit z ,galoanu* (kukurudzy), przedtem 
tylko był dach. Podłogi sztucznej niema, jest 
nią ziemia. Brudno strasznie. c | 

Nie myślałem nigdy, że przyjdzie mi żyć 
w tak nieprzyjemnych warunkach. Fanzy są- 
siednie zajmują muzykanci, kancelarya pułko- 
wa, ambułatorya. Wioska nie wielka; domów 
całych bardzo mało. Większość zrujnowana. Na- 
wet świątynia chińska ita nie została całą: 16 
bogów i bogiń którzy stoją w Świątyni, zni- 
szczone. (Jeden bez głowy, drugi bez nóg i 
rąk, trzeci na pół przerznięty). Chińczyków 
nie ma; wszyscy musieli się wysiedlić, Pół 
wiorsty od wioski na wzgórzu urządzone są 
„reduty“, ogrodzone drutami kolczastemi. Ofi- 
cerowie i żołnierze mieszkają w „ziemlankachź, 
w których wilgoć jest porządna. Ze wzgórz 
widać lokalizacyę wojsk japońskich, 2 wiorsty 
od „redut? pełni straż ochronną batalion na- 
szego pułku. Dalej dwie wiorsty stoją pikiety, 
które oddzieła od Japończykó v pas neutralny 
(900 kroków). Jednem słowem, jestem pięć do 
sześciu wiorst od Japończyków. 

Dosyóby było wyjechać artylery: japoń- 


dziennikarze i studenci węgierscy, którzy ser-bskiej na przednie ich straże, puścić kilkanaście 


kul armatnich, a z fanz naszych zostaną się 
tylko ślady. Dobrze, że jest obecnie spokój 
chwilowy. Żyjemy sobie cicho. Żywności pod 
dostatkiem. Dnia 26 grudnia podług st. st. u- 
rządzamy „choinkę“ i wieczór tańcujący. Ma 
być 15 sióstr miłosierdzia rosyjskich. Grać bę- 
dzie muzyka wojskowa. Będą tańce. Jednakże 
może to wszystko skończyć się tragicznie, je- 
żeli Japończycy poszłą nam kilka kul ar- 
matnich. 

Co się tyczy mnie, to oezuję się tutaj źle. 
Zimno daje mi się dobrze we znaki szozegól- 
niej nad ranem. Reumatyzm powraca. W dzień 
pogoda bywa ładna, wiatrów niema, mrozy śre- 
dnie. Gdyby mieszkanie było ciepłe i nie wia- 
ło ze v szystkich stron, możnaby od biedy tu- 
taj mieszkać i czekać boju. A przy teraźniej- 
szych warunkach, prawdopodobnie będę musiał 
pojechać znowu do szpitala, 

Pomimo to, że setki mil oddziela mnie od 
kraju rodzinnego, zawsze duszą i sercem jestem 
z nim. Nie ma dnia, godziny, żebym nie my- 
ślał o drogich mi rodakach i rodaczkach, o na- 
szych miłych i sympatycznych kaliszankach. 
Czy ich kiedy jeszcze zobaczę? Może kula 
przetnie nió mego życia i ciało me będzie po 
chowane wśród obcych mi pól. Tymczasem ży- 
ję jeszcze myślą i nadzieją, że będą miał je 
szcze możność zobaczyć kraj mi drogi. Proszę 
załączyć ukłony itd. 


Wypadki w Królestwie. 


Warszawa. Kuryer poranny donosi, że we 
ozwartek o godzinie pół do 8 do składu broni 
Bagińskiego wpadło dziesięciu przyzwoicie u- 
branych młodzieńców, uzbrojonych w rewolwe- 
ry i noż i dało 3 strzały do znajdującego się 
w sklepie subjskta, a następnie potłukło szyby 
w szafach sklepowych i zabrało około 40 re- 
wolwerów, wartości około 360 rubl'. Cały na- 
pad trwał ledwie 3 minuty. 

Łódź. (Pet. Ag. tel.) Właściciele fabryk 
zgodzili się przyznać robotnikom 60 godzin 
pracy na tydzień i inne żądane przez nich wa- 
runki pracy z zastrzeżeniem, że powrócą do 
roboty w poniedziałek. W przeciwnym razie 
fabryki mają byó zamknięte na czas nieogra- 
niczony. 


* * 


* 


Pewien poważny obywatel z Warszawy, 
który dziś przyjechał stamtąd do Lwowa, opo- 
wiada nam, oo następuje: 

Ruch między robotnikami warszawskimi 
datuje się od pobytu w lutym b. r. pana Da- 
szyńskiego w Warszawie. Nie ulega zaś dziś 
wątpliwości, że do wybuchu rozruchów właśnie 
w tej chwili doprowadzili czynownicy za po- 
mocą nożowników. Kombinują w ten sposób, 
że w Petersburgu ma być postanowionem, iż 
dnia l-go marca starego stylu, a więc 14:ego 
marca kalendarza naszego. ogłoszonym ma być 
ukaz, w którym dane będzie Rosyi pewne roz- 
szerzenie praw obywatelskie . Owóż ozynow- 
niotwu w Królestwie chodziło o zyskanie do- 
wodu na przedstawienie swoje w Petersburgu, 
że nastrój umysłów w Królestwie jest tego ro- 
dzuju, i£ o nadaniu pewnych swobód obywa- 
telskich również Królestwu mowy być nie mo- 
że i w tym celu podniecili oni motłoch do roz- 
ruchów. 

Zachowanie się wojska na ulicach War- 
Mmzawy jest niesłychane. Jeszcze ubiegłej sobo- 
vy Arzą4Gi « * (sko SZLrże, nieszczęądząs włs- 
śnie najniewinniejszych. Najprzykrzejsze są 
rówizye uliczne, których dokonuje żołdactwo z 
całą brutalnością i kradnie przytem, co może. 
Z drugiej strony teroryzm tłumu sieje postrach 
i przerażenie. Dziwić się więc nie można, że 
umysły inteligencyi ogarnia olbrzymie rozgo- 
ryczenie i że uawet jnteligencya, która dziś potę- 
pia wszelkie rozruchy, stać się sama może zdol- 
ną do czynów nieobliczalnych. 

Strejk ogarnął wszystkie szkoły. W ubie- 
gły piątek zastrejkował pewien pensyonat dzie- 
wcząt. Gdy na wygłoszoną po rosyjsku do in- 
spektora mowę pewnej uozenicy piętnastoletniej 
inspektor odpowiedział w ten sposób, że po 
nieudałych perswazyach uderzył ją, uozenice 
rzuciły się na inspektora i zbiły go. 

Jenerał-gubernator Czertkow, którego cho- 
roba cukrowa w ostatniem jest stadyum, leży 
podobno w agonii. Na miejsce jego desygno- 
wano, jak mówią, Ignatiewa. Wieści o tem wy- 
wołują w Warszawie ogromne oburzenie. Opo- 
wiadają sobie po Warszawie. że jakiś tajny 
komitet socyalistyczno-rewolu.yjny wydał wy: 
rok śmierci na autorów memoryału 28 ch. 

W rozdrażnionym do najwyższego stopnia 
nastroju Warszawy każdy głos prowokujący 
siinem odbija się echem. Dziwnym zbiegiem 
okoliczności dostają się niektóre radykalne pi- 
sma galicyjskie do Warszawy i podniecające 
ich artykuły szerzą rozdrażnienie w zatrważa- 
jący spo-ób. Podają sobie z ust do ust wieść, 
że pięciu znanych galicyjskich działaczy rady- 
kalnych zgromadziło pod Lwowem i pod Kra- 
kowem zapasy broni i przewiozą je do zagłę- 
bia Dąbrowskiego, gdzie wybuchnie wtedy 
zbrojna rewolucya. Wiesó ta znajduje wiarę 
nawet u poważnych obywateli i szerzy popłoch 
i trwogę, jakolwiek jest bajką niedorzeczną. 
(Według naszych informacyi, jest absolutną 
nieprawdą, aby żywioły rewolucyjne miały 
przygotowaną pod Lwowem lub pod Krako- 
wem, lub gdziekolwiek w Galicyi jakąkolwiek 
broń. Przyp. Red. Przegl.) 

Stan wyjątkowy, który zaprowadzono 
w Warszawie, wykonywany jest ogromnie o- 
stro. Liczba zabitych i rannych naprawdę jest 
kilkakroó większą, niż ją podają urzędowe wy- 
kazy Warszawskiego Dniewnika. Wobec łotrów, 
drabów i nożowników wojsko i policya zacho- 
wują się biernie. Wiele sklepów zabijają ich 
właściciele deskami z obawy przed nowymi 
rozruchami. O wznowieniu dawnego ruchu han- 
dlowego i życia towarzyskiego w Warszawie 
na razie jeszcze i myśleć trudno, gdyż wszyst- 
ko jest zalęknione i nikt nie wie, co przynie- 
sie jutro. 

* zr 
* 

Dziennik Polski otrzymał następujący list 
z Warszawy: 

Jeden z wybitnych ludzi politycznych 
miał sposobność rozmawiania z ministrem Wit- 
tem o sprawie polsko-rosyjskiej. Witte oświad- 
czył w toku rozmowy: 1) Że komitet ministrów 
omawiać będzie tę sprawę najwcześniej za sześć 
tygodni dopiero. 2) Że Polacy nie mogą się 
spodziewać wielkich reform, lub wielkich u- 
stępstw, a tylko na razie pewnych ulg. 

Gdy interpelant spytał go o przyczynę 
tego, podnosząc zarazem doniosłośó porozumie- 
nia polsko-rosyjskiego dla całego słowiańskiego 
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Świata, Wió odparł zupełnie wyraźnie i ja- 
sno, że Polac dlatego wielkich reform spodzie- 
waó się nie bwinni, bo gabinet berliński po- 
stawił to jak warunek sine qua non neutral- 
ności, czy eWntualnego sojuszu. 

` * 
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Dziennikigngielskie najgorszego gatunku, 
a więc Daily tail i Daily Express przynoszą 
dziś parę seu$cyjnych wiadomości z Peters- 
burga, które pwtarzamy tu na odpowiedzial- 
ność owych pist, Oto jedna z nich: Syn Lwa 
Tołstoja był poybno na audyenoyi u oara i 
przedstawił mu kojekt konstytucyi, opracowa- 
ny przez ojoa. Ur odpowiedział mu, że sam 
od dwóch miesięty pracuje nad takim proje- 
ktera i że już W krzyszłym tygodniu ogłosi ten 
swój projekt. Dziwniki angielskie dodają, że 
ogłoszenie to nastąpi 18 b. m., a więe w sobotę. 

Inuna znów DŚka w piamach angielskich 
donosi, że wieloy lsiążąta postanowili wszyst- 
kiemi głosami przegw głosowi W. ks. Sergiu- 
sza Aleksandrowiczi zawrzeć z Japonią po- 
kój i przystać na Wzystkie jej warunki, by- 
leby tylko nie żądał ona zapłaty kosztów wo- 
jennych, a to dlateg, że giełdy europejskie 
bez ogłoszenia konstyyucyi nie dadzą pożyczki 
Rosyi. Pisma owe Urzymują, że już Japonia 
zgodziła się nie żądańgd Rosyi kosztów wojen- 
nych, a szkoda wielke że nie dodały, że uczy- 
nila to dlatego, że ne chce robić przykrości 
wielkim książętom. 

Sądzimy, że kady rozumny ozłowisk 
przyjmie z politowanien te wszystkie wiadomo- 
ści, z politowaniem na! inteligencyą tych, któ- 
rzy je układali. 


Z izby sądowej. 
| Kijów, 9 lutego. 
(Zabójstwo # zazdrości). 

Dnia 18 grudnia 19(3 r. tutejsza ludność 
polska zaalarmowana byławypadkiem następu- 
jącym: Po spożytej wspóliej kolacyi z przyja- 
cielem domu p Borzewskiń, w jednej z pierw- 
szorzędnych restauracyj Hjowskich, wsiadali 
państwo Tarnowscy do karęy, Pan Stefan Bo- 
rzewski podał rękę pani Tarnowskiej i otwo- 
rzywszy drzwiczki od powozu, pomagał jej 
wsiąść. Za nim szedł pan Tatnowski i podawał 
rękę siostrze swojej żony. W chwili, gdy pani 
Tarnowska wstąpiła do powoza, rozległ się wy- 
strzał i p. Borzewski upadł na- trotuar. Natu- 
ralnie nastąpiło zbiegowisko, posłuno po leka- 
rzy, policyę, a protokół przez nią spisany skon - 
statował, że p. Tarnowski stojąc z tyłu za p. 
Borzewskim wystrzelił do niego z tyłu z re- 
wolweru i zranił go, jak utrzymywali lekarza, 
lekko. à 

Ponieważ p. Tarnowski oddał się sam do 
rozporządzenia władzy, ponieważ nadto był on 
znanym na Ukrainie obywatelem bardzo ma- 
jętnym i powszechnie szanowanym,’ ponieważ 
przytem wedle orzeczenia lekarzy rana p. Bo- 
rzewskiego była lekką, więc sąd pozostawił p. 
Tarnowskiego na wolnej stopie i kazał mu tyl- 
ko złożyć kilka tysięcy kaucyi. 

Orzeczenie lekarzy co do rany p. Borzew- 
skiego okazało się jednak później mylnem. Po 
paru tygodniach wywiązało się zakażenie krwi 
i p. Borzewski po niejakim czasie umarł. 

Spruwa z tego powodn nabrała cechy tra- 
gicznej, a trybunał choąc uwolnić sędziów 
przysięgłych z pod moralnego wpływu rodziny 
państwa Tarnowskich przeniósł sądzenie spra- 
wy do Homla, przed tameczny sąd przysię 
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Pa Na świadków w tej sprawie powołano 
wielu znanych światowców kijowskich, właści- 
cieli pierwszorzędnych restauracyj, doróżkarzy 
pierwszej klasy i t. p. 

Akt oskarżenia i zeznania świadków skła- 
dają się na obraz zupełnie w stylu romansów 
francuskich. Kiedy mąż wieczorem wyjeżdżał 
z domu, żona zawiadamiała o tem kochanka 
przez teleton, a kamerdyner wpuszczał go, nie 
zapalając Światła. Gdy zaś rozlegał się u drzwi 
dzwonek męża, pokojówka wyprowadzała prze- 
dewszystkiem kochanka schodami kuchennemi 
i dopiero później kamerdyner otwierał drzwi. 

Oskarżony. młody mężczyzna o elegan- 
ckiej powierzchowności, na zapytanie, czy przy- 
znaje się do winy, odpowiada: „Nic nie pa- 
miętam“. 

Ekspertyza lekarska uznała, że oskarżo- 
ny działał w stanie afektu patologicznego. Po 
dwudniowych rozprawach sędziowie przysięgli 
uniewinnili p. Tarnowskiego. 


KRONIKA. 


Lwów 18 lutego. 

Odznaczenie. Cesarz nadał właścicielowi 
dóbr hr. Gustawowi Rawita Ostrowskiemu godność 
podkomorzego. 

Pożegnanie kolegi. Grono urzędników mini- 
steryalnych polskich żegnało onegdaj w Wieduiu 
ucztą koleżeńską p. Zygmunta Żoleak ego, urzę- 
dnika ministerstwa spraw wewnętrznych, który, 
mianowany starostą, wyjeżdża do Strzyżowa dla 
objęcia urzędowania. 

Śluby. W kościele OO, Karmelitów w Kra 
kowie odbył się w sobotę ślub panny Maryi Ober- 
tyńskiej, córki Juliusza i Ś. p. Marceliny z Jędrze- 
jowiczów Obertyńskich, z p. Romanem Kukawskim, 
synem Leopolda i Maryi z Kierskich Kukawskich, 

Tegoż samego dn a wieczorem :« dbył się w ko- 
ściele OO. Bernardynów w Krakowie ślub panny 
Jadwigi Obertyńskiej z p Stanisławem Gawłem, 
koncypistą numiestnictwa 

Ze Stawów Panieńskich. Niedzielne zawo- 
dy łyżwiarskie sprowadziły bardzo liczną publi- 
czność na stawy i wypadły pod każdym względem 
dobrze. W zawodach nowicyuszów, w jeździe sztu- 
cznej na łyżwach otrzymali: I nagrodę (medal 
bronzowy duży) p. B. Wróbel; II nagrodę (medal 
bronzowy mały) p. J. Maryanek, zaś w jeżdzie szybkiej 
I nagrodę (medal srebrny mały) p. J. Kalnicki, 
II nagrodę (medal bronzowy duży) p. K. Sołtyński, 
III nagrodę (medal bronzowy mały) p. W. Pappius. 
Zapowiedziane produkcye mistrza w sztuce łyżwiar- 
skiej p. Ernesta Fellnera odbędą się dopiero na- 
stępnej niedzieli 19 bm. 

Pomysłowość lwowskich złodziei jest nie- 
wyczerpana. Oto tymi dniami jeden z młodych lu- 
dzi otrzymał bilecik, zredagowany wprawnem pi- 
smem kobiecem, zapraszający go na schadzkę o go- 
dzinie 6 wieczorem pod gmachem teatru miejskie- 
go. Pośpieszył na stanowisko wskazane, lecz ocze- 
kiwał tutaj bez rezultatu na przybycie nieznajomej: 
nikt się nie zjawił, Powróciwszy do domu, zastał 
zamki wertheimowskie porozbijane, a mieszkanie 
ogołocone doszczętnie. Nujwidoczniej więc złodzieje 
wywabili go bilecikiem z domu, aby mogli swobo- 
dnie w jego mieszkaniu gospodarować, 

Pogrzeb ś. p. Jadwigi Brzozowskiej od- 
był się wczoraj s Collegium medicum, Publiczności, 
żądnej wrażeń, zebrały się takie tłumy, że służba 
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pogrzebowa nie mogła się x trumną przecisnąć, 
Kondukt prowadził wikary parafialny. Pogrzebem 
zajmował się brat zmarłej, Hubert, artysta teatru 
lwowskiego. Na prośbę jego, a za zgodą sądu, sek- 
cyi zwłok zmarłej nie przeprowadzono. 

Odezwa. Proszą nas o umieszozenie następn- 
jącej odezwy : 

Upraszamy szanownych wyborców, uprawnio- 
nych do wyboru delegatów na walne zgromadzenia 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie, 
aby raczyli zgromadzić się w sali Rady powiato- 
wej w Tarnopolu w dniu 28 lntego b. r. o godzi- 
nie 11 przed południem dla wysłuchania naszego 
sprawozdania. 

Antym Nikorowicy. Jan Gromnicki. 

Michał Garapich. 

Spadek po drze Ofenheimie. Egzekutor 
testamentu zmarłego dra Adolfa Ofenheima, dr. 
Teodor Gutmann, adwokat w Wiedniu, donosi nam, 
że zmarły dr. Ofenheim nie zapisał całego swego 
majątku panu Emilowi Gołogórskiemu, podpułko- 
wnikowi w Ołomuńou. Wersye na tun temat są 
nieprawdziwe, pan Gołogórski otrzymał bowiem 
tylko skromny legat. — 

Związek rolniczy. We środę dnia 22 b. m. 
o godzinie 71/, wieczorem odbędzie się (w sali Ho- 
telu francuskiego) zebranie Związku rolniczego. 
Dyskusyę zagai dr. Franciszek Stawczyk przemó- 
wieniem na temat „O spółkach oszczędności i po- 
Żżyczek, jakoteż innych spółkach rolniczych“, 

List żony Gorkiego. Pani Katarzyna Piesz- 
kow, żona Aleksieja Maksymowicza Pieszkowa, zna 
nego rosyjskiego pisarza, używającego pseudonimu 
„Maksym Gorkij“, zdołała w poniedziałek, dzięki 
protekoyi rozmaitych wpływowych osób, dostać się 
do twierdzy Pietropawłowskiej i tam się widzieć 
ze swoim mężem. Pozwolono jej rozmawiać z nim 
w obecności dwóch żandarmów i jednego ajenta 
tajnej policyi Między mężem a żoną znajdowały 
się dwie kraty żelazne, a pośrodku, pomiędzy temi 
dwiema kratami korytarz szeroki na metr W ko- 
rytarzu tym stał Żandarm. 

Gorkij był ubrany w strój katorżnika i uskar- 
żał się przed Żoną, że jest mu strasznie zimno 
w tym twardym i lekkim stroju więziennym i pro- 
sił ją, aby się postarała, żeby mu pozwolono wło- 
żyć jego własne ubranie i dano mu jego futro, 
albowiem w więzieniu palą bardzo mało w piecach, 
tak, że widać parę z ust wychodzącą. Następnie 
prosił, żeby mu pozwolono mieć pióro i papier, 
wreszcie, Żeby mu dano kilka książek, chociażby 
jakichś starych, dawnych pisarzy. 

Pani Katarzyna Pieszkow opisuje to wszystko 
w liście do Trepowa i powiada w tym liście mię- 
dzy innemi: „Sąd nie orzekł jeszcze o winie mo- 
jego męża, tymczasem Pan go traktujesz, jako juś 
skazanego. Kazałeś zabrać jego ubranie, a dałeś 
mu ubranie katorżników ; kazałeś mu spać na zi 
mnej pryczy, w więzienn:ch ordynarnych butach, 
każesz mu chodzić po kamiennej posadzce więzie- 
nia, wskutek czego pojawiły się w jego nogach 
straszne bole reumatyczne; człowieka starazego 
i schorowanego pozbawiasz w zimnem i wilgotnem 
więzieniu futra i ciepłego ubrania. Czyż to się go 
dzi tak postępować z człowiekiem, któremu jeszcze 
żadnej winy nie udowodniliście, a którego tylko 
macie w podejrzeniu; z człowiekiem, który jest 
chlubą całej Rosyi i którego nazwisko wówczas 
jeszcze będzie czczone, gdy o tem, że wy kiedyś 
istnieliście, ludzkość nawet wiedzieć nie będzie“. 

Kopię tego listu przesłała pani Katarzyna 
Pieszkow redakcyom dzienników francuskich i an- 
gielskich. 

Z Koropca donoszą nam, ża w dniu 11 bm. 
południe wybuchł tam pożar na przysiółku 
„Przewozióc* i zniszczył doszczętnie dwa gospo- 
darstwa włościańskie. Straż pożarna „Sicz“, jak- 
kolwiek jej gniazdo znajduje się właśnie w tym 
przysiółku, nie pośpieszyła z pomocą, albowiem pa- 
liły się gospodarstwa polskich włościan, a „Sicz“ 
jest tylko dla Rusinów. 

Z okazyi tego pożaru wyszła też na jaw nie- 
dbała gospodarka naszego zarządu ga innego. Oto 
okazało się, że w miejscowości liczącej 6.000 ln- 
dnośoi, nie ma ani jednej sikawki całej i dobrze 
fankcyonującej, a beczkowóz na dwóch kołach, 
rozeschły, jest tak mały, że woda z niego mo- 
głaby wystarczyć na ugotowanie strawy dla dzie- 
sięciu ludzi, ale nie na chronienie od ognia mienia 
6.000 ludzi. Fuodusz na sikawki zbierano i do 
budżetu kwotę na nie potrzebną wstawiono — ale 
sikawek nie ma! 


Kursa sanitarne dla kobiet. Z inicyatywy 
„Czytelni dla kobiet" urządza dr. Mira Ogórek 
trzymiesięczny kurs sanitarny dla kobiet, celem 
przygotowania zdolnych i wykształconych pielęgna- 
rek chorych. Kurs ten obejmie dwa działy: 

a) praktyczny, o ratowaniu w nagłych wy- 
padkach otrucia, zaczadzenia, zranienia, zwi- 
chnięcia i złamania, o bandażowaniu, sztucznem od- 
dychaniu, sterylizacyi i aseptyce. 

b) teoretyczny: o ogólnych zasadach hygieny, 
pielęgnowaniu chorych, karności sanitaryuszek, 
dyetyce i kuchni dla chorych. 

Każda z uczenie będzie zobowiązaną po u- 
kończeniu kursu poddać się rodzajowi egzaminu, 
aby można sprawdzić o iłe zdołała sobie przyswoić 
wiadomości praktyczne i teoretyczne. Liczba ucze 
nie ograniczona. do 80-tu osób. Opłata wynosi 6 
koron miesięcznie. Dla osób rzeczywiście niezamo- 
Łuych, a posiadających potrzebne uzdolnienie i 
pragnących pielęgnowaniem chorych zapewnić 80- 
bie byt materyalny, gotowa „Czytelnia“ poczynić 
pewne ułatwienia. 

Wykłady będą się odbywały dwa razy tygo- 
dniowo we czwartki i soboty od godziny 7 — 8 
wieczorem. Wpisy przyjmuje w poniedziałek, śro- 
dę, piątek i niedzielę od godziny 6—8 wieczorem 
„Czytelnia dla kobiet" Zielona l. 4, I p. 

Pierwsza lekcya odbędzie się w sobotę dnia 
18 b m. w lokalu Czytelni dla kobiet. 

Z dziejów cenzury. Znany feljetonista Do- 
roszewicz drukuje w Rus. Słowie dłuższe opowia- 
danie pod tyt. „Minister“, w  którem pisze: 
„Dwóch ministrów pozostawiło po sobie wdzięczną 
pamięć, jenera? Wannowski i książę ŃŚwiatopełk 
Mirski. — Pierwszy wzywał do „miłości“, drugi do 
„wiary“. I obaj nic nie zrobili. Dlaczego? Dlatego, 
że jikkolwiek można komenderować na różne spo- 
soby, to jednak nie można zakomenderować „ ko- 
chaj!“ ani nie można zakomenderować „wierz!“ 
Nie można, bez względu na to, iż dusza urzędnika 
wydyscyplinowana w najwyższym stopniu W to 
Ostatnie zaś, w dyscyplinę duszy urzędniczej, wie 
rzę. Na potwierdzenie przytoczę fakt mały, lecz 
charakterystyczny. 

Pewnego razu na prowincyi napisałem felje- 
ton o teściowej (Moja wina!): Feljeton pojechał 
do cenzury, z powrotem jednak nie wrócił (lekko- 
myślnym feljetonom to się zdarza). Zdziwiłem się—- 
pojechałem do cenzora. Ten pokazał mi rozporzą- 
dzenie ówczesnego głównego naczelnika spraw pra- 
sowych M. P. Bołowjewa  Napadanie na teściowe 
uznano w okółniku za — podrywanie fundamentów 
rodziny i dlatego zakazano. 

— Ha, oóż robió? Niech feljeton się zmarnuje! 

Cenzor wzruszył ramionami. 
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— Po co ma przepadać? Przecież 
Przerób pan teściową na teścia, 

— Wtedy pan puści? 

— Puszczę, o teściach okólnik nie wspomina, 

Sprawa hr. Montignoso. Radzca Koerner, 
który z polecenia króla saskiego udał się do 
Florencyi dla zbadania stosunku byłej królowej 
saskiej do hr. Guicciardiniego, wezwał hr. Monti- 
gnoso do konsulatu, gdzie jej zarzucił, że prowadzi 
życie rozwiązłe i że maltretuje najmłodszą córe 
czkę, która jest przy niej, A jakkolwiek lekarze 
udowodnili, że rzecz ma się przeciwnie, że hrabina 
z dzieckiem obchodziła się bardzo troskliwie, Koer- 
ner nie zmienił systemu i dalej traktował ekskró- 
lowę brutalnie, tak, że aż konsul się rozpłakał. 
Między innemi zagroził Koerner, że zaraz odbierze 
dziecko, które miało jeszcze do 15. maja pozostać 
u br. Montignoso. Zagroził jej także, że cofniętą 
zostanie pensya, którą pobiera ze szkatuły królew- 
skiej w kwocie 80.000 marek rocznie, wreszcie, 
że odbierze gwałtem dziecko, To się jednak tak 
łatwo nie uda, gdyż rząd włoski nie clice pod tym 
względem udzie'ić pomocy królowi saskiemu. 
Okazuje się, iż hr. Montignoso ciągle otacza- 

ną była szpiegami, którzy starali się o to, aby 
wyłapać ją na czemś, coby ją skompromitowało. 
Przed kilkunastu dniami obsadzono jej dom poli- 
cyą, dopiero interwencya senatora Municchiego w 
Rzymie, położyła temu kres. Saskie sfery dworskie 
opowiadają, że księżna Ysenburg-Birstein, rodzona 
jej ciotka, opuściła hr. Montignoso z tego powodu, 
ponieważ była zgorszoną jej prowadzeniem się, Rze- 
cznik zań hr. Montignoso, poseł Rosadi, który 
chwiłowo zastępuje jej adwokata Lachanela, twier- 
dzi, iż posądzenie hr, Ludwiki o to, że utrzymy- 
wała stosunek miłośny z hr. Guicciardinim, jest 
oszczerstwem. Także i hr. Montignoso uparcie ob- 
staje przy swojem twierdzeniu, że cała historya z 
hr. Gnieciardinim jest z palca wyssana przez jej 
nieprzyjaciół, Oświadczyła, że przeciw oszczercom 
wniesie skargę i że na wypadek, gdyby władze 
włoskie nie otoczyły jej dostateczną opieką, schroni 
się do Szwajcaryi. Córeczki nie wydała dr. Koer- 
nerowi i kategorycznie mu oświadczyła, że ustąpi 
w tym wypadku tylko przed przemocą. 


Księżna Klementyna I książę Wiktor Na- 
poleon. Onegdaj donieśliśmy, że książę Wiktor 
Napołeon zrzekł się praw swych do tronu francu- 
skiego, albowiem zamierza starać się ó rękę księ- 
żniczki belgijskiej Klementyny, córki króla Leopol- 
da W uzupełnieniu tej wiadomości podajemy kil- 
ka szczegółów, zaczerpniętych z pism belgijskich, 
omawiających szeroko z państwowego punktu wi- 
dzenia sprawę małżeństwa księżny Klementyny z 
księciem Wiktorem Napoleonem. 

Księżna Klementyna jest osobą piękną, miłą 
i odznacza się nadzwyczajną siłą woli. Energię 
swoją i stanowczość okazała ona w  uporczywej, 
milczącej kampanii przeciwko ojcu, Leopoldowi, 
który potępia jej zamiar poślubienia Wiktora Na- 
poleona. 

Księżna Klementyna kochała się dawniej w 
swym kuzynie, księciu Baldwinie, najstarszy sy- 
nie hrabiego Flandryi. 

Gdy książę Baldwin padł w pojedynku, księ- 
żna Klementyna pogrążona wrżałobie i smutku, 
żyła przez pewien ozas u boku swej matki na 
dworze w Spa, całkiem oddana religijnym prakty- 
kom i dobroczynności. 

Posprzeczawazy się raz z matką, opuściła księ- 
Żniczka Klementyna jej dwór i udała się do 
ojca Leopolda, który przyjął ją bardzo serdecznie. 
Na dworze królewskim przypadła jej odrazu w u- 
dziale roła młodej królewny, nadającej ton na 
wszystk, UE u 1 przy jęsiaGu 
poznała texże księcia Wiktora Napoleona, korzy- 
Btającego już od 14 lat z uwigijskiej gościnności 
i pokochała go głęboką miłością, Powziąwszy sta- 
nowczy zamiar poślubienia go, księżna Klementyna 
udała się naprzód po radę do kilku wysokich do- 
Btojników kościelnych. Następnie wyjawiła swój 
zamiar ciotce swej, brabinie Flandryi, a wreszcie 
samemu królowi, który krótko odpowiedział, że 
nigdy nie zezwoli na związek małżeński z Napo- 
leonidą. Od tej chwili nastały bardzo naprężone 
stosunki między królem a córką. Księżna przenio- 
sła się, podobno z rozkazu króla do Laeken, wrze- 
komo dla poratowania zdrowia. Tam przyszło na- 
wet do przykrej bardzo sceny między nią a kró- 
lem, z którym tak dalece zerwała, iż nie chciała 
mu oddać ukłonu, a potem nie chciała się 
nawet usprawiedliwić. 

Na drugi dzień, po tej scenie księżna uwia- 
domiła Wiktora Napoleona, że przyjmuje jego rękę 
i pragnie go jak najrychlej poślubić. 

Księżna żyła w Laeken pod ścisłym dozorem; 
czytano nawet jej korespondencyę. Dopiero przed 
kilkoma tygodniami pozwolił jej król na przedsta- 
wienia jej przybocznego lekarza dr. Thiriara ze 
względu na jej zdrowie, wyjechać do St. Raphael 
(w pobliżu Nizzy), gdzie też wkrótce nastąpiły 
układy z Wiktorem Napoleonem co do związku 
małżeńskiego. Księżna jest zdecydowaną urzeczywi- 
stnić swój zamiar bez względu na wolę króla. 
Książe Wiktor Napoleon urodził się w r. 1862 
jako najstarszy syn księcia Jerome'a, nie był je- 
dnak nigdy faworytem partyi bonapartystowskiej, 
owszem, za pretendenta do tronu uważała ona za- 
wsze jego młodszego brata księcia Ludwika Bona- 
partego, będącego teraz jenerałem w wojsku rosyj- 
skiem, zaś książe Wiktor Napoleon był ogromnie 
niepopularnym w partyi bonapartystowskiej, 

Areszt za długi. Jak wiadomo, istnieje 
w Austryi t. zw. przysięga manifestacyjna, to jest 
przymus wyjawienia pod przysięgą majątku swego 
i wogóle tego, co się posiada, w najdrobniejszych 
nawet szczegółach. Mianowicie wierzyciel, uzy- 
skawszy na dłużnika swego wyrok sądowy pro- 
wadzi przeciw niemu na ruchomym i nieruchomym 
jego majątku egzekucyę. Często jednak się zdarza, 
że egzekucya sądowa jest bezprzedmiotową z ja- 
kiejkolwiek przyczyny: czy to dłużnik nie ma 
łatwo uchwytnego majątku, czy to znów umie się 
on zapomocą różnych prawniczych wykrętów od 
egzekucyi usunąć. W razie więc, gdy egzekucya 
sądowa nie przyniesie pożądanego rezultatu, ma 
wierzyciel prawo wnieść do sądu o zmuszenie 
dłużnika do przysięgi manifestacyjnej. Sąd tedy 
wyznacza termin i wzywa dłużnika. Zrozumiałem 
jest, że przysięga taka nie jest dla nikogo rzeczą 
przyjemną, a tem mniej dla tych dłużników, któ- 
rzy majątek jaki ukrywają przed wierzycielami. 
Wezwany też do przysięgi manifestacyjnej zwykle 
stara się jej uniknąć. Według prawa, usuwającego 
się od złożenia przysięgi może sędzia na żądanie 
wierzyciela kazać aresztować. Notą bene wierzy- 
ciel złożyć musi odpowiednią kwotę na koszta 
utrzymania takiego pana przez czas pobytu jego 
w ar6BZcie. 

Areszt taki trwa » zasady tak długo aż dłu- 
Żnik zdecyduje się złożyć przysięgę, nie może je- 
dnak trwać dłużej, jak rok i sześć tygodni, Dotąd 
praktykowało się tak, że gdy sędzia wydał nakaz 
aresztowania kogoś, a ten ktoś oświadczył goto- 
wość złożenia przysięgi manifestacyjnej, sędzia ją 
natychmiast od niego odbierał, Otóż praktykę tę 
uznało ministerstwo za zupełnie błędną i poleciło, 
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iś w przyszłości mają "sądy postępować inaczej, 
Wraz z wydaniem nakazu aresztowania ma sędzia 
wyznaczyć termin i wezwać nań wierzyciela. Przy- 
sięgę odebrać mu wolno od aresztowanego tylko 
na owym terminie bez względu na to, czy on chce 
Ją złożyć wcześniej lub nawet zaraz po areszto- 
waniu. W ten sposób.i tak dziś już przykra dla 
dłużników instytucys przysięgi manifestacyjnej 
staje się tem przykrzejszą, że w razie aresztowania 
z powodu ociągania się od jej złożenia, dany pan 
chcąc nie chcąc będzie musiał przesiedzieć parę 
dni w areszcie. 

Bal artystyczny. Z Krakowa piszą: Oczeki- 
wany z ogromnem zaciekawieniem, jako największa 
sensacya karnawału, bal uczniów Akademii sztuk 
rięknych powiódł się znakomicie. W salach Sokoła. 
zmienionych artystycznie za pomocą dekoracyj, 
lampionów, malowideł, makat, wachlarzy itp. w sa- 
lony japońskie zebrał się tout Cracovie; świat arty- 
styczny stawił się w komplecie, pozanim wiele osób 
z arystokracyi, profesorowie uniwersytetu, reprezen- 
tanci literatury i dzie”nikarstwa, urzędnicy, wielu 
oficerów. Panie wystąpiły w prawdziwie artysty- 
cznych toaletach, mięqey któremi wyróżniały się 
dwa japońskie „kimono', Wiele osób przybyło na- 
wet z dalszych okolic. Tańcze rozpoczęły się o godz. 
10tej polonezem, prowadzonym przez hr. Edwarda 
Raczyńskiego z hr. Stanisławową Tarnowską, za 
nimi postępowali jenerał Horsetzky z p. Stanisław- 
ską, prof Stanisławsk: z p. Konstantową Górską, 
prof. Morawski z p. Axentowiczową, prof. Axento- 
wicz z p. Morawską itd. Właściwą zabawę rozpo- 
czął p. Leopold Mussil, walcem z p. Stanisławską. 
Do kadryla stanęło 80 sar. Po szóstej figurze ode- 
grano interesujący ma sz „Pod Portem Artura*, 
kcmpozycyę amatorską p. St. Ekiera; utwór kończy 
Bię oryginalnym hymsem narodowym japońskim 
„Kimigayo*. 

Sensacyjna lecz nieprawdziwa pogłoska. 
Do pism londyńskich dociesiono z Petersburga że 
onegdaj otoczyła policy« dom, w którym mieszka 
Witte, zarządziła ścisłą rewizyę i zabrała wszystkie 
znalezione tam papiery Stać się to miało podobno 
dlatego, że nowy minister spraw wewnętrznych, 
Bułygin, podeirzywał, iż Witte należy do spisku, 
mającego zmusić cara do nadania konstytucyi, 

Petersburska aejencya tajegraficzna ogłasza 
dziś, że cała ta wiadomość jest najkompletniej 
zmyśloną. 

Kara cielesna w Danii. Komisya sejmu, wy- 
brana dla obrad nad uprawą zaprowadzenia kar 
cielesnych za pewne ketegorye zbroni gwałtn i za 
zbrodnie przeciw obyczajności, ogłosiła onegdaj swe 
sprawozdanie Na piętnasta członków pięciu wystą- 
piło przeciw tej karze z powodu, że ich zdaniem 
to nie doprowadzi do celu i gdyż uważają taką karę 
za niemoralną. Większość jednak oświadczyła się 
za tem, że należy zaprowadzić tę karę, aby wy- 
stąpić przeciw oraz częściej się powtarzającym 
zbrodniom gwałtu i zbrodniom przeciw obyczajno- 
Ści. Karę tę wolno będrie stosować do ludzi, któ- 
rzy przekroczyli 18 rok życia. 

Temperatura dnia 9 lutego o godz. 7 rano 
wynosiła: w Galicyi zachodniej —4, w Gealicyi 
wschodniej — 6, na Bukowinie —7, w Wiedniu i 
w Dolnej Austryi —2, w Pradze i w Czechach —2, 
w Tryeście, w Abbazyi 0, w Poli —3, w Lnssin- 
Piccolo --4, w Raguzie --6, w Niemczech +1, w 
Szwajcaryi wschodniej —2, w Lugano —8, w Anglii 
—1, w Paryżu +4 2, w Biarritz +5, w Nizzy +8, 
w północnych Włoszech —1, w Rzymie -|-2, w Pa- 
lermo --8, w Madrycie —3, w Petersburgu — 1, 
w Moskwie —-2, w Warszawie O, w Kijowie —4, 
w Odesie 1, w Serajawie —14 w Balgradzie —5. 
w Bukareszcie —13, w Zofii —18, w Konstanty- 
nopolu —2. 

Myłkę drukarską sprostować winniśmy. JE. 
Kazimierz Chłędowski, autor Sieny, pisze teraz 
książkę o Ferrarze, a nie o Ravenrie, jak przez 
omyłkę niedawno wydrukowano w Przeglądzie. 

Zmarli. W Nowym Targu dr. Marcin Koste- 
cki, adwokat krajowy. — W Rydze Marya z Twar- 
dowskich Skirmuntowa, : atka znanego kompozyto- 
ra muzycznego, p. Henryka Skirmunta, przeżywszy 
lat 60. 

Stan powietrza. T. o g. 7 rano — 11, w pol, 


— 4 w cieniu, -- 12 R. na słońcu. Bar. 770. 
Idzie w górę. Piękna, słoneczna pogoda. 
Po ślubie. 


— Kocham cię, najdroższa, uwielbiam... i zape- 
wniam cię, że przy pierwszem z twej strony zdra- 
dzeniu mnie, zabiłbym cię! 

— A przy drugiem ?.. 

Myśli. 

..Ludzie najwięcej miłują tę prawdę, którą 
innym mówią. 

..Wspomnienia młodości są zawsze żałosne 
czy była ona wesołą, czy smutną.., 

„.Społeczeństwo podtrzymuje nie sztukę, ale— 
modę w sztuce. 


Widowiska i koncerty. 

Teatr miejski. Dziś: „Królowa cyganów,“ 
operetka R. Dellingera.— We wtorek po raz pierw- 
szy „Pozłacana głowa,* komedya w 8 a, Tadeusza 
Konczyńskiego — We środę „Królowa cyganów,“ 
operetka. — We czwartek „Pozłacana głowa,“ kome- 
dya T. Konczyńskiego. 

Colosseum w Pasażu Hermanów od 1 16 
lutego. Gościnne występy Wincentego Rapackiego 
(syna), tenora teatrów rządowych w Warszawie, 
oraz reszta programu z nowych pierwszorzędnych 
sił atrakcyjnych podług wielkich plakatów. Ceny 
zwykło. Początek punktualuie o 8 wieczór. 


Literatura i sztuka. 


* Mieczysław Rościszewski: „Dobry ton“ 
Warszawa, Jan Fiszer, Lwów, Księgarnia Naro- 
dowa. 1905. 

Bardzo pożytecznem jest dziełko pana Rości- 
szewskiego. Autor „Dobrego tonu" postawił sobie 
za zadanie spisać w jak najzwięziej i najzrozumia- 
lej ułożonych paragrafach rodzaj ogólnego kodeksu 
sposobu eleganckiego obcowania z ludźmi, w pou 
fałych i niepoufałych stosunkach, jakoteż wytwor- 
nego zachowania się w salonie itd. Qsięgnąć to 
zadanie udało się panu Rościszewskiemu niema] 
zupełnie i dziełko jego, tembardziej, że jest tanie 
(kosztuje 75 centów), s pewnością wielkie zyska 
rozpowszechnienie. Dwadzieścia rozdziałów „Dobre- 
go tonu" obejmuje wszystkie prawie okoliczności 
i sytuacye, w jakich znaleść się może człowiek 
bywający między ludźmi i w każdym wypadku 
w książce pana Rościszewskiego znajdzie dla siebie 
zwięzłą i dobrą radę lub wskazówkę. Nad wyraz 
pożytecznem jest to dziełko dla tych, którzy albo 
dopiero w świat wchodzą lnb z jakiejś przyczyny 
nie mieli jeszcze sposobności przejść najlepszej, to 
jest praktycznej szkoły „dobrego tonu'. Ludzie 
obyci w wytwornem towarzystwie nie znajdą oczy- 
wiście nie nowego dla siebie w książce pana Ro 
ściszewskiego ; lecz i bywalcom zdarza się czasem, 
że w jakimś kierunku mogą mieć pewne wątpli- 
wości czy tak lub owak postąpić jest najwłaści- 
wiej. Wtedy i dla nich pożytecznym być może 
„Dobry ton“ pana Rościszewskiego. 
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Autor driełka jednak popełnił dwa błędy, 
Od elementarnych przepisów konwenansowych po- 
szedł tu i ówdzie za daleko, aż do pewnych aub- 
telności towarzyskich, o których już tylko dobry 
smak ludzi wychowanych i obytych w świecie w 
każdym przypadku szczegółowym decydować może, 
zaś nie da się postawić ogólna reguła. Dlatego na 
wiele uwag pana  Rościszewskiego z tego zakresu 
zgodzić się nie można, Drugi błąd jest literacki, 
Pan Rościszewski tu i ówdzie używa stylu. który 
razi w książce, mówiącej o dobrym tonie. 


J z > 
Cześć ekonomiczna. 
Wiedeń 21 lutego. 

(Z). Plan austryackich fabrykantów słodu 
przeniesienia swych przedsiębiorstw do Nie- 
miec przybiera coraz konkretniejsze kształty. 
Po dojrzałej bowiem rozwadze nabrali ci fa- 
brykanci przekonania, iż w obec wysokich ceł, 
ustanowionych w nowym traktacie handlowym 
z Niemcami, export słodu z Austryi do Nie- 
miec, stanowiący podstawę ich egzystencji, 
absolutnie nie da się utrzymać. To też wła- 
śoiciele sześciu wielkich fabryk, z których je- 
dna znajduje się w Wiedniu, druga w Pradze, 
trzecia w Ołomuńcu, powzięli już ostateczną 
decyzyę przeniesienia się do Niemiec i zaku- 
pili tam dziś nawet grunta, na których staną 
ich nowe fabryki. Znajdować się one będą w 
Monachium, w Saksonii, na Górnym Szląsku i 
w zagłębiu dortmundzkiem. Podobno także in- 
ni austryaccy fabrykanci słodu mają pójść za 
przykładem owych sześciu. 

Wspólna austro- węgierska konferencya 
handlowo-celna znów się zebrała, by ułożyć 
program dalszego działania w sprawie odno- 
wienia traktatów handlowych. Postanowiono, 
że naprzód należy ukończyć rokowania z Wło- 
chami, potem przeprowadzić rokowania o no- 
wy traktat z Szwajcaryą, a dopiero potem 
pertraktować z Rosyą. 

Z Belgradu donoszą o nowym akcie gło- 
śliwości, jakiego dopuściły się serbskie stery 
rządzące względem Austryi. Oto zarząd mono- 
polów serbskich rozpisał licytacyę ofertową na 
dostawę nafty. Ubiegali się o tę dostawę liwe- 
ranci austryaccey i rosyjscy: austryaccy ofiaro- 
wali swoją naftę po 7 franków za 100 litrów, 
a rosyjscy po 10'/, franka. Owóż pomimo, że 
oferta rosyjska była o 60%, droższa od 
austryackiej, oddano dostawę na pięć lat Ro- 
syanom, przez co narażono zarząd monopolowy 
na niepotrzebny wydatek 150.000 koron rocznie. 
Podobno wierzyciele Serbii zamierzają wnieść 
protest przeciw takiej gospodarce. 


Z Berlina donoszą, że możliwem jest, iż 
niemiecki bank państwowy w najbliższy wto- 
rek obniży swą stopę procentową z 4na 3'/,9/,, 
gdyż brak gotówki, jaki jeszcze nie tak dawno 
uczuwaó się dawał na targu tamtejszym, ustą- 
pił zupełnie, a eskont prywatny spadł poni- 
bej 20/,. 

Akcye wiedeńskiego Bankvereinu wpro- 
wadzono do handlu na giełdach szwajcarskich 
w Bazylei i Zurychu. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU 


(Deresze popołudniowe) 


Prsga. Wczoraj odbyło -się posiedze- 
tutejszej sekcyi związku przemysłow- 
ców austrysgckich, na którem kilku mówców 
przemawiało przeciw projektowi ubezpieczenia 
robotników, ponieważ nakłada on nowe cię 
Żary na przemysłowców, których oni znieść 
już nie mogą. Wyrażono przekonanie, że 
projekt reformy co do tej kwestyi w obecnej 
postaci nie jest możliwy do przeprowadzenia i 
że pomyśleć można o reformie ubezpieczenia 
robotników jedynie przy równoczesnej ogólnej 
refor mie podatkowej. 

Poseł dr. Forzt, jako referent przedłoże- 
nia, zauważył, że uznaje sprawiedliwość same- 
go postulatu, ale przyznaje, że projekt w obe- 
cnej formie nie może być przyjęty. Nie należy 
go jednak wprost odrzucać. 

Petersburg. Dziennik Nasze dni otrzymał 
drugie napomnienie. 

Warszawa. Niedziela minęła spokojnie. 
W sobotę przyszło do starcia między oddzia- 
łem wojska a strejkującymi robotnikami pewnej 
fabryki szczotek, którzy chcieli przeszkodzić 
rozpoczęciu pracy przez iunych robotników. 
Żołnierze uderzyli kolbami i 5 robotników 
zranili. 

Warszawa. Strejk rozpoczął się dziś (w 
poniedziałek) na nowo, choó nie jest ogólny. 
Tym razem niewiadomo, kto dal hasło do bez- 
robocia, bo socyaliści, ozując swoją bezsilność, 
nie choieli już więcej rozruchów. Okrucieństwa 
i morderstwa uliczne, popełniane przez żołnie- 
rzy i policyantów, rozjątrzyły wszystkich, na- 
wet najspokojniejszych mieszkańców. Zachodzi 
obawa nowych rzezi, bo Czertkow dał wojsku 
jak największą swobodę. Zagraża brak wągla. 
Ceny środków żywności poszły znacznie w gó- 
rę. Wskutek strejku zecerów część dzienników 
znowu nie wyszła. Przed chwilą rozeszła się 
wiadomość po mieście, że wszystkie drukarnie 
znowu stanęły. Również zastrejkowali rzeźnicy. 

Dziś rano w szkole prywatnej Cbrzanow- 
skiego i w szkołach miejskich uczniowie opu- 
šoili gromadnie rozpoczęte lekoye. 

Wiedeń. Na ogólnych audyencyach przy- 
ją} dziś Cesarz Pawła ks. Sapiehę. hr. Romera 
jakoteż starszego inspekiora dyrekcyi skarbu 
we Lwowie Władysława Słuszkiewicza. 


Wojna, 


Sachetun. Jenerał Kaulbars objął komen- 
dę II armii niandżurskiej. 

Petersburg. (Pet. Aj. tel.). Donoszą z Sa- 
chetun dnia 11 bm.: Wiadomości, jakie przy- 
wieźli strzeloy, stwierdzają, że Japończycy opu- 
śoili wiele ze swych pozyocyi. Przypuszozają, że 
Japończycy koncentrują się na południe od 
rzeki Sza. 
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HOTEL GEORGE'A. 
Pokoje se światłem i usługą od 3 K. począwszy. 


Przyjechali dnia 18 lutego. Hr. M. Dziedu- 
szycka z Tłumacza. Hr. B. Stadnicki z Krakowa. 
Hr. H. Szeliski z Komborni. Br. O. Weber ze Zło- 
czowa. Pułk. G, Janoch z Mostów, 8. Rożecki ze 
Strzyżowa. W. Wagner ze Stanislawowa. M. Pod- 
łewski z Czarniey. S. Słotwiński z Podola. A, Wolf 
i C. Klein z Wiednia, S. Mach z Bursztyna. K, 
Romański z Hrusiatycz, J. Brandes z Wielkich 
Dróg. N. Gorzycki z Ozerpkowitz. J. Lossy z Bu- 
dapesstu, 


8 
HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRON. 
Lwów — Plac Maryacki. 
Przyjechali dnia 18 lutego, M. hr. Borkow- 


ski z Mielnicy, A. Melbechowski z Tłumacza. Z. 
Lewakowski z Borysławia. M. Burzyński z Bucza- 
cza. Z. br. Brunicki z Lubienia. J. dr. Landesberg 
i dr. N. Satzliger z Tarnopola. K, Wysocki z Osto- 
buźa, K. Kostkiewicz z Dubian. 6. Janasz z('hrza- 
nowa. P, Lisieniecki z Drohobycza. Z. Wolfart z 
Demni. 


HOTEL FRANCUSKI 
Lwów — Plac Maryacki. 
Pierwszoregdny hotel s komfortem urządzony, pil- 
aneńska restauracya s pokoiem do śniadań, cukiernia 
10 miejscu. 

Przyjechali dnia 18 lutego. W. Bączkowski 
z Dobrowód. R. Obfidowicz z S«noka E. Herma- 
nowicz z Breeżan. F. Dondorf z Kamionki Strum. 
K. Seller. R. Muller, A Lani i H. Hermann z 
Wiednia. F. Narajewski z Myszkowie. O. Schnmer 
z Brodów. J. Uleniecki z Przemyśla. M. Wiktor z 
Kołomyi. K. Piątkowski z Józefówki. L Gars z 
Kolina. E. Weinberger z Budapesztu. N. Urbanik 
z Tarnobrzeya. W. Czaykowski z Żyrawy H. Kra- 
jewska z Remenowa. R. Maschke z Żółkwi. W. 
Szaynowski z Rohatyna, J Zeitleben z Zahajec. S. 
Bartmański z Uhnowa. H. Nelhibeł z Berlina, E. 
Wysoczański i N. Liskowicz z Sokala J. Szczerba 
z Sanoka. H. Adamowiczowa z Brodów. A. Made- 
jewski z Podhorodyszcza, W. br. Gostkowski z 
Sambora. 


Nadesłane. 


Rubryka te. nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze tet ona 
za ùig na sishie żadnej odpowiedzia!ności. 
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IESPODZIANKA! 


~. W celu zachęcenia mlodsieży do pilności i wy- 
trwałości w nance jęryków nowożytnych, przezna- 
cza od pewnewo osasu znaczrą ilość nagród (nie: 
spodczianek) Plato v. Reussner ucsniom pilnie 
studs ującym (l kura kałie.o z 4-ch jego „Samo- 
uczków*: Polsko-Niem'eckiego Angielskiego, 
Francuskiego I Rossyjskiego, w których znajdu- 
ją się kupony na niespodzianki, numiesz'zone tak 
przezorzie, ba je tam może znależć tylko uczeń pilny, 
ciekawy i wytrwały. Za każdy taki kupon pos:adses o- 
trzymoje od autora nagrodą, otnac-oDą La tymże kuponie 
w wartości p zewyższającej często 3 | 5 razy 
wartości nabytego Ii-go kyrsu dzuezo Samouczks. 
Zwiaca sig więc ne to uwagę Łmatorów o 'cy h ,ęzyków, 
posiadających tl-gi kurs któregokolwiek Samouczka. 
aby piine nertowali tenże i nikomu chcemu go nie da- 
wail z rąk, bo tylko tym sposob*m unikną pczbawienia 
sę nagrody im przypadającej Bkład główny w Księ- 
garni Polskiej ul. Akademicka 2, Lwów. 


Kursa przygotowawcze 


do egaam'nu na jednorocznych ochotników 
„Intelligenzpriitung* 

rozpoczynają się s dniem 1 merca b, r. w wojskowej 
szkole przygotowawczej St Dobrowolskiego, wów, 
ul. Podlewskiego il. 9. Objaśnienia i wykas 
imienny uczniow ajrobowan:ch na żŁądanie opłatnie. 
(103 nprobowunych = 900/, frekwentantów Zakładu) 
[EEEE zo M | mó) ać) gą W 

Wiedeń 13 lutego. (Giełda towarowa). 
Cukier 3475—3485 (spokojnie), — Spirytus 
bez zmiany. Nafta galicyjska bez zmiany. 

Budapeszt 13 lutego. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 100 kilogramów). Psze- 
nica na kwiecień 19'76—19 80, na maj 19 62— 
19:64, październik 1780—17:32, żyto na kwie- 
cień 156'36—16'38, na październik 13:88— 13-90; 
owies na kwiecień 140—14'12, na październik 
1220—12.22; kukurudza na maj 1486—14'88. 
żzepak na sierpień 22'40—22'60. — Oferty na 
pszenioę: mierne. — Chęć kupna: mierna. — 
Usposobienie: dobre. — Pogoda: zimno. 


Giełda południowa (godzina 12 minut 80. 
Wiedeń 13 lutego. 

Marki 117:42, renta majowa 100.25, węgierska 
renta koronowa 98'10, akcye: anstr. zakł. kredyt. 
676,75. węg. zakł, kred. 778,00, anglobanku 295 00. 
unionbanku 556.60, bankvereinu 562.25, ldnderbanko 
460.00, kolei państw. 651'60, lombardy 69 50, akcye 
kolei Elbetlial 417.00, fabryki broni 564.00, tyto- 
niowe 00000, alpiny 622 75, Rima Muranyi 630,50, 
prag. Tow. żel. 0000, losy tnrechie 138.00, ruble 
256850. Usposobienie: słabsze, 

x mię A | |_| 


Lwów 6 lutego (Z izby handlowej). 
Obliczenie w walucie korouowej. 


Akcye sa sztukę: Kolej gal. Karola Ludwiku po 
43u Koron —.— do —.—. Kolej Liwowsko-Uyern -Jeska 
po 400 kor. 584.— do 480—. Bankn hipotecznego po 
400 kor. 548'00 do 558.00. Akcye garbarni w bKzo»zowia 
po 400 kor. —'—- do ——. Tow. budowy wagon:w 
w HBanoku po 600 koron 309 do 870:— Banku dla 
handlu i przemysłu po 40C k. 000— do 280'-—. 

Listy zastawne sa 100 K: Banka hipot. galio. 
5 proc. los, w 50 lat. z 10 proc. prem. 11136 do 000.00, 
4 i pół proc. los w 50 lat 101 8% do 10209, 4 proe, los 
w 60 lat 98.80 do 9960 Rankn kraj. 4 i pół proo. los w 
61 let 101.50 do 102.20, Banka kraj. 4 proc. los w 57 la- 
98-20 do 99.90 Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 99.80 do 00:00, 4 proc. los w 4l i pół latach 8880 
do —'—, 4 proc. loan w 66 lat 9980 do 9'99 

Obligi sa 100 KE : Gai. fand. propinacyjnago 4 pro 
100.00— 16:70 Bukowińskiego fund. prop. 5 proc. 102.80 
do —.—. Kom. Banku kraj. 5 proc (II em.) 196.50 do 
000.60. Komun Barku kraj. 4 i pół proc. (Biej emisy1) 
101.50—102.20. Komun, Banku hraj. (4 j em.) 88.710 do 
99,40. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 800 koron 98.80 do 99.50. Pożyczki kraj. s roku 1878 
4'/, proc, —.— do —.— 4 proc. s L898 r. 39.40 — 101.10 
miasta Lwowa 4 proc. po 200 koron 97.40 do 00-60, 
4,9%, po 200 koron 101.10 do 101.80. 

Monety. Dukat cesn'ski 1L,38 — 11,40, Napolesn- 
dor 19.00 do 19.4. Sto rubli papierowych 253.0) —254 70 
Bto marek 114.80 do 117-90. 


Ruch pociągów kolejowych 


wałny od 20 lipca 1904 wedlug ozesu 
ejskiego. 


Przychodzą do Lwowa: 


Z Krakowa: 2.31", 1.30, 8.40", 8.0), 8.56, 6.40, B.60* 

Z Basssowe: 10.30. 

Z Podwołoczysk: (na dworzec główny): 8.30, 7.40, 5 30 
10.30*; na Podsamosa: 2.46, 7.20, 5.06, 1003*. 

Z Tarnopole : 8.2R% (na dw, gł) 8.04% na Podzamoese, 

Z Oserniowiec: 13.20 *, 1.40, 6.10, 5.50, 910%, 

Z Kołomyi i Btanisławowa : 8.10, 11.26. 

Ze Stryja: 7.45, 10.02, 1.10, 4 86, 16 437. 

Z Rawy i Sokala: 5.08, 7.80. 

Z Jaworcws: 8.20, 4.45. 

Z Bambora * 8:00, 10:00*. 


Odchodzą ze Lwowa : 


Do Krakowa: 18.45", 8.25, 2.55, 4.107, 8.65, 6.20*, 16. ¢ 

Do Rsessowa: 8.80. 

Do Podwołoczysk u dworca glównego: 1.18%, 6.80, 9° - 
1i,—*; s Podsamosa: 309, 8.43, 9.31%, 11,34 

Do Tarnopola: 10.85 s dw. głównego, 10.52 £ Podsamo 1 

Do Ozerniwwioc: 2.80", 8.48, 6.20. 10.45, 10.43%, 

Do Stryju: 6.46, 9.19, 8.35, 6.40", 11,05". 

Do Rawy i Bokala ı 10.56, 7.05*, 11.10* (każdej niedsieli). 

Do Jaworowa : 6.50, 5.48 

Do Bamhbora : 9:25, 3'40. 

Do Kołomyi i Zydacaowa: 6.6b. 

Do Przemysla, Ohyrowa. Zagórza: 1U.05*. 


środkoawc-auro- 


Uwaga. Pociągi pospieszne drakowane są literami 
słustami; pociągi nócne oznaczone sy zZwiazdką Pora no» 
ena iozy ne od godz, 6 wieczór da * m:n 58 rano, 


81) 
Kobieta o silnej woli. 


(Z niemieckiego.) 


(Ciąg dalszy). 


W całym domu panowała cisza uroczysta, 
ludzie stąpali na palcach, a przed bramą wie- 
śniacy, parobcy i kobiety wiejskie stały gro- 
madą, pytając o wieści i patrząc w słabo oświe- 
tlone okna zapłakanemi oczami. 

Edwin usiadł w głębi przy łóżku, w oie- 
niu odrznoonej firanki, i wsparłszy głowę na 
ręku, patrzył na Annę Maryę i na bladą twarz 
przyjaciela na białej poduszce. Wśród panują- 
cego tu zmroku nie mogłam rozróżnić jego ry- 
sów, słyszałam tylko od czasu do czasu ciężkie, 
głębokie westchnienie. 

Nie wiem, ozy Klaus raz jeszcze spojrzał 
na Annę Maryę, nie mogłam widzieć ich ze 
swego miejsca, ale słyszałam szept jego wy- 
raźnie: 

— Moje dziecko.. 
moja ty.. 

Nie dokończył, ale ton głosu był serde- 
czny i pieszczotliwy. 

I zuowu cisza, cisza nieskończona. Zegar 
tylko jednostajnym ruchem przypominał Czas 
upływający. 

Nagle podniosłam się z dreszczem trwogi 
i pochyliłam nad łóżkiem. Twarz Klausa była 
marmurowo biała i spokojna, a Anna Marya, 
wciąż klęcząc, z twarzą, ukrytą w poduszkach, 
trzymała mocno w swej dłoni jego zastygłą rękę. 

Zrozumiałam, że już po wszystkiem i do- 
tknęłam lekko jej ramienia. 

Podniosła się i zwolna spojrzała na mnie 
i na niego, potem twarz zasłoniła drżącemi rę- 
kami i pah głośno pierwszy raz od dni wie- 
lu, wielu. 


Zuzanno.. Anno Maryo.. 


— Mój brat jedyny, jedyny ! — rozległo się 
skargą straszliwą. 

Ktoś poruszył się za mną i spostrzegłam, 
że Stürmer oddalał się cicho, ręką zasłoniw- 
szy OGzy, 

Dlaczego je zasłaniał, gdy tak strasznie 
ciemno było nam wszystkim w tej godzinie? 


ROZDZIAŁ XVIII. 

Jak niegdyś chrzest Anny Maryi odbył 
się przy zwłokach matki, tak dziś po raz drugi 
w tym domu odprawiano ten obrządek w po- 
dobnie uroczystych i smutnych okolicznościach. 

Tu, gdzie przed rokiem xiądz Gritne po- 
błogosławił związek młodej pary, stała teraz 
olbrzymia, ciężka trumna, niawidoczna prawie 
pod wieńcami. Drzwi wielkiego salonu otwarto 
naoścież, ostatnie purpurowe blaski gasnącego 
słońca płynęły przez otwarte okno, a żółte, ni- 
kłe płomienie grubych świec woskowych wy- 
glądały blado i żałobnie. 

Anna Marya w prostej czarnej sukni stała 
wysoka i wyprostowana, trzymając dziecię na 
ręku. Dziwnie odbijały od żałobnej szaty jej 
bogate jasno- -blond włosy, poprostu nisko nad 
szyją upięte, i biała chrzestna sukienka chłop- 
czyny, którą dzisiaj włożono sierocie. 

Stanęłam obok Anny Maryi i położyłam 
także dłoń na poduszcie dziecka; z drugiej 
strony umieściła się Iza, spowita w żałobne 
krepy. Salę napełniali sąsiedzi, krewni i przy- 
jaciele, licznie zgromadzeni na tę smutną uro- 
czystość; z pośród nich wyróżniałam jedynie 
bladą, poważną twarz Stttrmera. 

Dla Zuzanny przyniesiono fotel i siedziała 
na nim, jak posąg smutku i boleści. Dziwnie 
wyglądała jej młoda, dziecinna prawie twa- 
rzyczka w welonie wdowim i żałobnej sukni. 
Osłabiona i zmęczona gwałtownymi wybuchami 
rozpaczy, siedziała teraz spokojnie i bezyła- 
dnie, a łzy wielkie cicho spływały po jej bla- 


TK RAGE HE OE AGE EARAL ER 44E 


PRZEGLĄD z dnia 14 Lutego 1905. 


dej twarzy. Szerokie sine obwódki okrążyły 
wielkie oczy, które w tej smutnej oprawie zda- 
wały się płonąć świetniejszym jeszoze blaskiem. 

Nieruchoma, jak obraz niemej, beznadziej- 
nej rozpaczy, słuchała młodą wdowa poważnych 
słów xiędza, który do niej najpierw się zwrócił. 

Wszystkie oczy vapełniły się łzami, kiedy 
imię zmarłego po raz pierwszy głośno wym- 
wione zostało; usta Anny Maryi pobladły i za- 
chwiała się na sekundę, ale natychmiast mo- 


oniej przycisnęła dziecko do siebie, przygryzła | 


usta i łza nawet nie spłynęła z jej smutnych oozu. 

Po skończonym obrządku złożyła dziecię 
na kolanach matki. Xiądz rozpoczął teraz mo- 
wę pogrzebową; w słowach jego brzmiał żal 
serdeczny człowieka i przyjaciela, który umiał 
ocenić prawdziwie rzadkie przymioty zmarłego. 

Nagle zrobił się ruch poza nami, to Iza 
śpieszyła do Zuzanny, która zemdlała znowu. 
Wyniesiono ją z pokoju; szmer współczucia dał 
się słyszeć w tłumie. 

— Cale życie zwichnięte w tym wieku! bie- 
dna kobieta! — szepnął ktoś z westchnieniem. 
— Prawie dziecko! — dorzucił inny. —Takie 
rzeczy bywają straszne, można obawiać się o nią. 

O Annie Maryi nikt nie myślał, nikt się 
o nią nie troszczył, ani nie pocieszał, całe 
współczucie obecnych odnosiło się wyłącznie 
do młodej, nieszczęśliwej wdowy, która tak 

woześliie osierocona została i taką litość bu- 
dziła niepohamowaną rozpaczą. 

Wiedziano przytem o naprężonym stosun- 
ku bratowych, powszechnie uważano Annę Ma- 
ryę za istotę dumną i skłodną i zawczasu ubo: 
lewano nad losem bieunej Zuzanny. 

Biedna moja, szlachetna, nieoceniona dzie 
wozyno ! Nikt z tych powierzchownych sędziów 
nie widział cię późnym wieczorem klęczącej na 
grobie brata, nikt cią tam nie szukał i nie 
znalazł jak ja zbolałej i bezsilnej, tulącej się 


nem przykryła to, co ci najdroższem było na 
tym świecie! Tu boleść twoja mogła wy- 
buchnąó swobodnie, wolna od świadków i spoj- 
rzeń ciekawych, tam osłoniłaś się przed ich 
współczuciem murem spokoju i dumy i nikt oi 
też goręcej nie uścisnął dłoni. 

Smutne nastąpiły teraz dni i tygodnie 
w cichym zamku. Każda godzina jaśniej bu- 
dziła świadomość nieszczęścia, z każdą godziną 
dotkliwiej dawał się uczuć brak szlachetne- 
go i łagodnego olbrzyma, do którego przy- 
wyklismy stosowaó swoje myśli i czynności. 
I zdawało mi się nieraz, ża za chwilę ukaże 
się w drzwiach otwartych jego twarz szczera i 
poczciwa, jego zawsze jasue spojrzenie, że u 
słyszę ten głos kochany, którego nigdy juź sły- 
szeó nie miałam : 

„Dzień dobry, ciociu. 
Marya ?* 

Auna Marya teraz musiała być wszędzie, 
na jej barki spadł cały ciężar ogromnego go- 
spodarstwa i tysiączne interesa, spowodowane 
nagłą śmiercią brata. Nie miała ozasu na smu- 
tek. Musiała z bijącem sercem przejrzeó papie- 
ry Klausa, rozpatrzeć się w zobowiązaniach, 
jeździć kilkakrotnie do miasta, załatwiać ter- 
minowe wypłaty, układać się z kupcami, wy- 
dawać rozporządzenia, sprawdzać i prowadzić 
księgi Gdy wyczerpana i zbolała, na chwilę 
kryła twarz w dłonie, natychmiast przypomi- 
nała sobie ciążące na sobie obowiązki i znów 
odważnie, wytrwale brała się do pracy. 

Zuzanna w inny sposób obchodziła żało- 
bę. I ona początkowo kryła się przed ludźmi, 
zamykała w swoim buduarze, tylko nie mogła 
być samą i Iza nie odstępowała jej na krok. 
Stała się teraz bojaźliwą ; w dzień przerażał ją 
każdy szelest, lękała się ciszy, samotności, o 
zmroku dostawała bicia serca, a z nastąpieniem 
wieczora za żadne skarby świata nie byłaby 


Gdzie jest Anna 


do świeżej ziemi, którs swym chłodnym cału-! wyszła na korytarz. 


„ro, gdy powóz odjec 


Iza kręciła sią około niej, wiecznie ozyn- 
na i niezmórdowana, „ozyty wała jej głośno oa- 
łemi godzinami, to znów przynosiła dziecko. 

Zuzanna pieściła syna, nazywała go swo- 
im „skarbem“, gswojem „szczęściem*, „wszyst- 
kiem“, co jej pozostało na ziemi, ale nie mogła 
go nazwać imieniem, które mu dano po ojou, 
a niekiedy 2 głośnym krzykiem przerażenia 
odwracała SIĘ od kolebki i, drżąc ze wzrnsze- 
nia, szeptała, że spojrzał na nią oczami „tak 
strasznie podobnemi do spojrzenia Klausa !* 

Potem zaczęły się kondolenoyjne wizyty, 
przyjeźdżano zbliska i zdaleka, Zuzanna przyj- 
mowała w salonie, Siadała tu smutna i złama- 
na w obłokach czarnej krepy i wdowim oze- 
pęczku, który uroczo odbijał od jej białego 
czoła; chusteczkę nawet miała ze szlakiem ża- 
łobnym, najczęściej mokrą z powodu łez świe- 
żych, zawsze gotowych płynąć po policzkach. 

Niekiedy wychodziła z dzieckiem; był to 
prześliczny, wzruszający obraz, to miode, bólem 
złamane stworzenie, z małą sierotką na ręku. 
Kobiety na ten widok obcierały oczy, a męż- 
czyżui nisko pochylali głowy, lecz Zuzanna po- 
zostawała smutną i niepocieszoną. 

Anna Marya nie ukazywała się nigdy 
przy tych odwiedzinach; najczęściej kryła się 
wtedy w ogrodzie i powracała do domu dopie- 

ał z podwórza. 

Dla Zuzanny była miękką, łagodną i de- 
likatną. „On ją tak kochał‘, powtarzała cicho 
i wspomnienie tej miłości czyniło dla niej smu 
tną wdowę niby świętą jakąś pamiątką, Czu- 
wała nad nią troskliwie jak matka, chroniąc 
od wszelkiej przykrości, pamiętając o upodoba- 
niach i gustach młodej kobiety. 

Opiekunem małego Klausa naznaczono 
Stürmera; Zuzanna bezwarunkowo życzyła so- 
bie tego, a Anna Marya również pragnęła tego 
z całego serca. 

CIR dalszy nastąpi). 


"= JEDWAB -- JEDWAB — JEDWAB JEDWAB 


na bluzki, suknie we wszystkich osnach, jakoteż najnowsze czerne, białe i eoe jedwabie Henneberga cd 60 ot. 
do złr. 1135 za metr. Franco i już oolone aż do domu. Wzory odwrotną pocztą. 
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Jana lhnatowicza 


prawdziwy Kprem Ogórzowy 


do upiększenia i wydelikacenia twarzy 


Cenn 1 k. 
We Lwowie. ul. Sykstuska | 25 | pi 


= c ee lęgi Sukiennice 20; Przemy:l, ul Mickiewicza 11. 
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EE NERE 


z czystego niklu 


gą najpraktyczniejsze i najtrwalsze 


Naczynia kuchenne 


z czystego niklu 


gą jedyne pod względem hygienicznym, co też przez 
lekarzy stwierdzonem zostało. 


Li czystego niklu, ale tylko Z cz 


naczynia kuchenne z marką ochronną 


uznane jednogłośnie za najlepsze są do nabycia wy- 
łącznie w Berndorfskim składzie wyrobów z 
chińskiego srebra, alpaki, bronzu i czystego niklu 


i W. Bilińskiego 


śl 


Najnowszej budowy Turbi 


uadzwyczajnie tanio do »przedami 
Tu bina z stojącym walcem w spiralnej osłonia zb 


kszego spadu aż do metrów 8 użytą w którym to 
siły 205 koni wzrasta. 


z poziomemi pasami 


RUDOLF MOSSE, Więleń 


jest 


A 


niczyry 5 


St, s. s. o. p. Berlin. 


Józef Karrach, 


Jagiellońska 22. 


udziela bezpłatnie i franco ponczające broszurki 
utrzymuje główny skład. 


znakiem o bronnym, craz gwarantowa 
wartością kwasu fosforowego. 


Redaktor odpowiedzialny. Wacław 


BEGG EL 


lwów, Hetmańska 2. 
_090000000000 0000000000008 


jest z powodu w międzyczasie »aszłej niermośności zapłacenia samawiającego 


metry o działaniu 49. P. S. może być jedn=kże dla poziomeg ' walca i wię- 


Ta Turbina s stojącym walcem nadaje się szczególnie do połączenia wprost 


Do zasiewu wiosennego 


Mączka żużlowa Thomasa 


Ze znakiem 
cej ia gwiaxda 


najtańszym i najlepszym nawozem 
fosiorowym dla wszelkiego redzaju 
zboża, roślin okopowych I |jarz.n 
a w szczególności dla zasiewu ko- 


Fabryki fosfatów Thomasa 


Każdy worek jest plombowany i znaczony 


Baczność przed żużlami fałaz«wanymi 


Drobne ogłoszenia 


te STD 


© redakcyjnych ogłoszenia do wszyst: 
dzienników 
krakowskich , 

warszawskich, wiedeńskich 


kich bez  wyijątkn 
Maryaekl 11. lwowskich , 


czeskich, francuzkich 


owasopieszo fachowych miejscowy oh, 

«ammiajsoowych | sagranicznyoch, 3a- 

adwienia na kiisze i rysunki 4" 
ngłrazeń, prenumeratę na 


wszelkie pisama 
przyjmnje 


Sokołowskiego 


Kosstoryay aratia. 


| ATW 


Gorzelnik rutynowany, 


ctwo. Adres: 
Jeleśnia ad Żywiec. 


tów, dobry jarzyniarz, wzorowe 


Halicki 3. 


lunki i rep racye. 


ystego niklu 


„niedźwiedź“ 
nowany gospodarz. 


cenie 7 Kor. 


Pasaż Hansmana. 


00090000009290900> lasowego, w Galicyi obszara ponad pięć 
1466680236: 900090005 


i Po cenach M 


ajonoja dzienników 1 ogłoszeć 
me Lwowie, Pasat Hsusmaua Nr 


BRAUOBWOGCATORIYYGOWE 


mie w każdym czasie kierown -j 
Urząd pocztowy 


Ogrodnik, Żonzty 1. 88, z Ko 
wykształceniem fachowem, amator kwia-, 


ctwa poszukuja od marca posady, adres; 
Ogro inik. Koszary p. Limanowa. 

Pierścionki zaręczynowe, obrączki elu- 
bne oraz wszelkie wyroby złote i srebrne 
poleca F. Kwaśniewski, Lwów, Plac 
Prz jmuje wszelkie obsta- 


Administracyi majątku 
na tant,emę ra kancyą poszukuje ruly- 
Zgłoszenia przyjmie 


B kil blaszankach ws'ystko opłatnie po, 
i miody pitne i owocowe 
odszczególnione na kilku wystawach w 
enie od 6 kor. 20 hal. do 6 kor, 80 hal 
Cenniki na żądanie bezpłatne i franco. 


Pokoju z osobnym wejściem bez 
umeblowania z obiadem poszukuje się w 
okolicy Pasażu Hansmana od :! marca. 
Zgłoszania pod X Z. B.uro dzienników 


s000000005000000000 
Prywatno doniesienia 


z kupna za pułósłę majątku 


© tysięcy morgów poszukuje się. Oferty 
© przyjmuje Or. Alojzy Kraus, adwo 
kat we Lwowie ulica Hetmańska 
14 pod znakiem *0uv0. 
pamana jg | 


Wykonuje najtaniej 


wszelkie ro»oty rytownicze, pieczę- 
tarstwo i cyzelerstwo. Własny wyrób 
stampil 


kauczukowych i metalowych. 


Grawury na metalu i drogich kamie- 
niach. Monogramy, herby i guziki do 
uprzęży i liberyi, Szyldy — rytowane 
i lane, tablice z błachy prasowane 
JĄdla straży i asekuracyjnych towa 
rzystw, Marki początkowe, znaki 
do wypalanie a żelaza i blaszsi zspun- 
towe. Skład drukarń kaucsuko wych 
i różnych farb, 


Ari. Zak*2d rytawniczy 


A ZIGMANNA 


we Lwowie 
14 ul Sykstuska 14 
- 


= qui rit 


sel, 


Sebes böka mja 


przyj- 


świade- 
Mowość | 


bióro garet O szewskiego, Lwów, pod 1/, kilo tawy palone Melange Nr. 1. — Zir 70 ot 
„Agronom*. pan Nr. 1L — , 90 , 

Zarząd pasieki Antoniego Kraiń- Nr. W i n Ą 
skiego w Jezierzanach ad Osortków wy- Nr. TV. ” ` 
syła wyborny kuracyjny lipowy miód w Melange cosarska Nr. V, l „ 40 a 


czysty delikatny smak, 
największą wydelność, 
a spos 

Kawa palona pakowana w woreczkach 
1 i t/a kilo. 


i 
4% 


na Francis Ogródek 


E ) szkoła dla dzieci 


udowana dla apadu 8 


razie dsiałanie aa do Lokal obszerny, ogród do zabaw. 


lińskich 8. BIELSKA. _ 


Ocasion 


Z masy spadkowej po Hr 
jadalnia dębowa, sypialnia 


Łaskawe zgłoszenia poł W. B. 218 przyjmuje 


I. Beilerstätte 2. 
- 


siokich (A 


piery: Falla, dwukolorowy 


Lwów, Teatralna 7. 


wspaniały kalendarz 


Lwów 
na r. 1905, 
i cenniki tudsieb 
rystycznoa: satyryczny „Bocian“ 
roku i nadeśle 
w kwocie 4 korony wprost do 
nej Admini AEn 


Kraków, 


DĄ za- 


Masłowski. 


przy muje na naukę i zabawy przed i s 
poładnin Przygotowuje do szkół Średnich | 


mahoniowy, obrazy, sztychy, ma- 
katy, polskie karaubele i wiele in-| — 
nych rzeczy tanio do nabycia. Kra- 


otograticzne zp aFaty, nowe pa- 


i trzy razy 'czulsze ad dotychczaso- 
wych płyty i filmy E prleca skład 


Władysław Borzemskii$. 


Cenniki bezpłatnie. 
0000900Q08909080G0080000000 


Ja darmo otrzyma każdy 


zawierający około 100 illustracyi| 


Kalendarz „Bociana“ 


kto zaprenumeruje Twntygodn'k hamo-| 


półroczną prenumeratę 


0000000960 000000006 
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JF Maszyny do szycia i haftu 
na raty i za gotówkę poleca | 
WOW WŁADYSŁAW KUKAWSKI | 
iton Sa laurak) | W dziale mód co tydzień: 
SKŁAD MASZYN DO SZYCIA , strojów kobiecych. Co miesiąc: 
eni - we Lwowie, pasaż Mikolascha. i 
i ARE Bezpłatne kursa szycia i hnftn. Cenniki na każde żąda io gratis i franco. F. 
x i Skład i Pra ownię nożowniczą prowadzi p. Lauruk Halicka 8. EB Co tyd zień dział praktyczny p. t.: 
zma 


pigment 


BUKIET 


WE . 


Dla Prowincyi w specynlnem opakowaniu 


0000000000000000000 
„Ulrzymje n składzie czaso | 


Francuskie humorystyczne: 
mæn de slóole, 


re et galan'erie, Sourire, Vie en 
culotte rouge, Biblioteque mod. 


Frys Magazine Strand Magazine, 
iWide World Magazine, Curent Li- 
terature, Ladies Field The King 
and his Navy a. Army, 


Domenica del Corriere 


Oswobożdienie, S- ut (humoryst.) 


Sokelowskiegeo 


Biuro dzienników, cz:sopism i ogłoszeń 
Lwów, Pasuż Hsusmana 9. 
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KAWA PALONA 


z własnego parowego palenia 
codziennie świeżo palona! 


= Má za vw za goza iapznza 


śnikln padług sesad hygieny, xapomoca gorącego powietrza — =na- 
komita w smaka i aromacie — codaień 


Kawa palona za pomocą gorącego powiatrun posiada salety ‘H 
zachowuje znakomitą arome, 


a tej prayczyny znnosniu tańssa w użyciu sniżeli kawy palone 
ób. 


Poleca handel herbaty | kawy 


EDMUNDA RIEDLA | 


ulica Teatralna 3, naprzeciw Katedry. 


NAJWIĘKSZY W KRAJU SKŁAD NASION 


artystycznie wiązane: 


ŚLUBNE, BALOWE, 
KOTYLIONOWE 


POLECA NAJTANIEJ ZAKŁAD OGRODNICZY, 


GB ol iisi i 


we Lwowie — PLAC MARYACKI 8. 


— Dla Komitetów 
i Towarzystw Kasynowych snaczne ustępstwa, 


SZOSY W KRAJU SKŁAD NASION! 


sma zagraniczne 


Frou-Frou, Jean 
Journal p. tous, Rire, RI- 


Angielskie : 


The Tatler. 
Włoskie: 


Rosyjskie : 


Howość! 


wieżo palona | | 
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1.4 
A 


porgaminowych w wadsp } 


ereriero 
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nieo z Sais“ i 
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we 


baluwych 


POISI ISI ISISI I ISI oI I Lel Iezer Iere 


R pór drzwi, okna. 


central 


EO. EEA 
PARKIETYÍ 


i posadzki deszczułkowe 
OrRE 


wszystkie wyroby stolarskie 


Bi 
A. 


jako to: 


krzesła, stołki ogrodowe itp. 


poleca FABRYKA PABROWA 


BRACIA WCZELAK 


we Lwowie. 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. 


Do Stanów Zjedn. Ameryki: 
(Nowego Yorku; Baltimore; Galvestonu) 
Kanady; Brazylii; Argen- 
 -tyny (Buenos Aires) Australii; . 
== Japonii, Chin etc. 
Bilet- kolejowe do każdej stacyłl Północnej Ameryki. 


Karty okrężne do jazdy „Na około świata" 


Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak 
i morskich udziela i sprzedaje bilety: 


Generalna agentura Półn. niem. Lloydu we Lwowie 


Rawe San - A RE ilustrowane 


Tygodnik Mód i Powieści 


Na rok 1905 zapowiadamy 
dwie nowele Władysława Raymonta 


„Nad Morzami* 


Gustawa Daniłowski „„Laureat", 


„KSIĘŹNA SAFTA“ 


W dziale literackim: Nowelle, Sprawozdania krytyczne z li- 
teratury własnej i obcej, Artykuły w kwestyach społecznych, 
Korespondencye z głównych ognisk życia europejskiego i t. p. 


ryskich i arkusz rysunków z wzorami sukien, okryć, wogóle 


i wzorami robót i kilka razy: Formy z bibułki, nadsyła- 
ne wprost z Paryża, z odpowiedniem objaśnieniem w tekście. 


w mieście i na wsi, zawierający informacye : 
gieny wedle ostatnich zapatrywań, uauki, dział pedagogiczny, 
dział technologii gospodarskiej i przemysłu domowego. 
Część kulinarna czyli gospodarska prowadzona przez p. Pau- 


Inflormacye dotyczące bieżącejo "an = 5 i po» 
a pytu pracy dosiępnej koblerie. === 


Główna ekspedycya na Galicyę 
Lwowie, Pasaż Hausmana 


We Lwowie kwartalnie 3 kor., z dostawą do domu 3 kor. 60 h, 
na prowincyl z przesyłką poc'tową 3 kor. 60 hal. 
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Fabryka jedwabiu HENNEBERG Zurych (Zürich). 
QQ00000000000100000000000€ 


Północno niem. Lloydu 


(Norddeutscher Lloyd) 


Generalna Agentera dla Galicyl 
we Lwowie: Pasaż Hausmana 9. 


TEAN połączenia przewozo- 
we, cesarskimi pośpiesznymi, i po- 


cztowymi parostatkami. ——= 


; 


Pasaż Hausmanna 9. 
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Zofii Wójcickiej „Młodzie- 
obszerna powieść Antoniego Mieczuika pod 
tytułem: 
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Warunki prenumeraty: 
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|>Ierererelo1e1e1010161470 


uro ogłoszeń i reklamy 


Chulawskiego 


w Wiedniu VI, Getreidemarkt 13. 


(Telefon 2 482'. 


Szybkie wynalezienie kapitalistów, posad, przeprowadzenie kupna 

i sprzedaży w drodze ogłoszeń, we wszystkich pismach świata. 

Najtańsze ceny. Pośrednictwo w handlu i przemyśle. Informacye 
i adresy. Zakupno wynalazków. 


Z drakar M WAA 


